
Nr. 139. We Lwowie, niedziela dnia 20 maja 1900 r. Rok XXXIII.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
: : '« -suucf36ptoron ,  —  półrocznie  18 kor. — kw arta ln ie  

9 kor. miesięcznie  3 kor. , z;i przesyłką •!.< ilmm: 
dopłaca się 40  halerzy  miesięcznie.

/. i"zesyłk;i  pocztow ą w p ańs tw ie  aus t r iack icm  cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. kw ar ta ln ie  
12 kor. —  miesięcznic 4 kor.

>■ przesyłką pocztow ą za g ran icę  do całych Niemiec rocznie 
50 m arek  — kw arta ln ie  12 m arek  50 fenigów 
* tri Francji. Anglji, Włouli i Szwaj r u n  i rocznie 80 
franków kw ar ta ln ie  20 f ranków, 

i! a r o f t e d a k e j j i  „Dziennika Polskiejrn” : plac Mariacko 
liczba fi i 7. Telefon Nr. 171,

I t ę k o p i s ó w  H o d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
ff > A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e ! ? " ” . l'la» 

Marjacki I. tj i 7 i wszystkie l i i u r a  d z i e n n i k ó w  
we l .wuwie i na prowincji,

. W ie d n u : : pp. Hnn.senstein A V ogier, (Otto Maasj. 
M. (mki-k. H Schalek .  A O ppel ikh  Nach., Rudoll 
M.,oss» i J. i l a n n e h e c p ; w 1’a ry ż n :  C. Adam 38 
in e  dc Varenne.

•Jul .-irenia przyjmuje się za oplutą 20 halerzy od jednego 
wiersza d robnym  druk iem  (petit).

Donies ienia o ś lu b a c h ,  zaręczynach i inne p ryw atne  
kom unikaty  po kronice za j ed en  wiersz 1 koronę.

f tw w a in e  kn:<$sj.tln,lencie 24 i nekrologia 4 0  halerzy oil 
wiersza .

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pom ieszkania  
i sklepy po 2 luli. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

„Koncentracja..."
L w ó w  20 m aja.

W  czasie obrad sejmowych — a jeszcze 
wyraźniej w czasie obrad  Koła poselskiego pol­
skiego padły z lewego skrzydła tzw. stronnictw a 
narodowo-deninkratycznego, słowa zapow iadają­
ce koncentrację żywiołów nie zadowolonych ce­
lem zwalczenia — unji konserw atyw nej w sej­
mie, a Koła polskiego w W iedniu. Pogróżka ta, 
ostatecznie nie wywołała u nikogo bicia serca 
lub trwogi, l)o dla znających stosunki stron ­
nictw politycznych w kroju nie jest tajem nic:;, 
że tzw. stronnic! wo narodow o-dem okratyczne, 
o ile reprezentow ane jest w sejmie, nie ma ża­
dnej siły i żadnego znaczenia. Nie jest więc ono 
ani poź.ądanym sojusznikiem, ani groźnym prze­
ciwnikiem, a najpraw dopodobniej w najbliższej 
przyszłości rozpadnie się zupełnie. O koncentra­
cji więc opozycji może być tylko wówczas m o­
wa, jeżeli panowie z tego obozu zaprą się wszel­
kich swych tradycyj, idełałów i zasad, złożą 
pokornie laski m arszałkowskie i pójdą pod ko­
m endę p. Daszyńskiego, Stapińskiego i Stojałow- 
skiego — co znowu olbrzymiej większości icli 
wyborców może się bardzo nie podobać.

Pogróżkę, wypowiedzianą w sejmie, podjęło 
„Słowo polskie”. W praw dzie lewica uroczyście 
w yparła się tego pism a, a „Słow o” uroczyście 
nazwało lewicę niedołęgami, ale alte L i  ehe ...nie 
rdzewieje i ani wątpim y, że „Słow o” sianie się 
organem  „koncentracji”, której jest już i dziś 
chorążym .

Co praw da, sztandar — tj. program  —- tej 
koncentracji jest bardzo niewyraźny i mglisty, to 
jednak pew na, że posm arow ano go trochę wię­
cej na czerwono, a jako ostateczną dewizę wy­
pisano przepiękne zdanie: „połączę się, choćby
z samym djablem , byle przeciwnika pokonać.”

P r z e c i w n i k i e m  jest naturaln ie Koło 
polskie i większość sejm owa, a djabłeni bs. S to- 
jalowski lub p. Daszyński. Ale ten ostatni, 
a względnie socjaliści nie zdradzają zbytniej 
ochoty do łączenia się z pp. koncentrującym i. 
Już na zgromadzeniu we X w ow ie, zwołanem 
przez zwolenników p. Rom anow icza, w spraw ie 
wniosku o reform ę wyborczą, socjaliści lwowscy 
zajęli bardzo w yraźne odporne stanowisko wobec 
umizgów lewicy, niem niej uczynili to wobec 
ubiegań się 6 ich przyjaźń „Słow a”. „N aprzód” 
nazyw ając „Słow o” „ o r g a n e m  d e m o k r a ­
t ó w  m i e s z c z a ń s k i c h ” (sic!) w artykule 
P- t. „K oncentracja opozycji”, tak odpowiada 
„S łow u*:

Rozum niejsza część dem okratów  lewicy w i­
docznie dojrzała całą nicość dotychczasowej po- 
jednawczości wobec stańczyków i pragnie we 
wspólniej walce stronnictw  dem okratycznych, 
skierowanych jedynie przeciw stańczykom , zna- 
tpść drogę do rozwoju kraju. Artykuł wywodzi, 
że różnice pomiędzy dem okratam i istnieją głó­
wnie w tem pie, w jakiem  ma dem okracja w pro­
wadzać swoje id ea ły ; istotnych różnic między 
dem okratam i niem a (?) i jedynie wrodzony Pola­
kom indywidualizm , a przyrośnięta do dem o­
kracji sw oboda poruszania  się, tworzy rozm aite 
kółka i kółeczka party jne.

„Słowo polskie” jest jednak w błędzie, je­
śli sądzi, że samo hasło dem okracji bywa obrę- 
czem, spajającym  ludzi w partję , lak bowiem, jak 
różnorodnem  gospodarczo jest społeczeństwo, 
tak różnorodne muszą istnieć partje...

„Układ party jny  jest wszędzie, gdzie do ta r­
ła współczesna cywilizacja i istnieje i u n a s ; 
pow stanie całego szeregu party j, także dem okra­
tycznych, nie jest tyle objawem  „ducha polskie­
g o ”, ile następstw em  zeuropeizowania się Galicji 
Ale w każdem społeczeństwie istnieją ideolodzy 
(albo i nie-ideolodzy!), którym  za ciasno jest 
w klasie, do której pozycją sw oją społeczną na­
leżą; radzi oni wybiedz z niej i ująć w jedno 
potężne połączenie dla dobra narodu wszystkie 
w arstw y klasowe w narodzie.

„Ponieważ zaś sami nie m ają wyraźnych

(57)

Z M I E R Z G H .
POW IEŚĆ  

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

U ryw anym i frazesami znowu począł opow ia­
dać szczegóły tego dziwnego stosunku i uczuć, 
których doznawał. Chomiecki słuchał uważnie, 
aż wreszcie, jakby nie dowierzając własnym u- 

t szom, sp y ta ł:
— Więc między wami nie było... nie było 

żadnych bliższych stosunków ?..
— Nie.
— To nie może b y ć !
~  Zapewniam  cię.
Mimo całej sym patji dla Szenera, po ustach 

Cbomieckiego przebiegł uśmiech, który dość wy­
raźnie m ó w ił: „Garnoń !“ Szener go nie do­
strzegł, bo był porw any w spom nieniam i. Zwie­
rzenia, którym  po raz pierwszy się oddawał, 
spraw iały mu ulgę, ale jednocześnie rozrzew nia­
ły. I trochę do Ghomieckiego, więcej może do 
siebie, m ó w ił:

— Dlaczego ona nie chciała być moją, 
com ją  kochał, com jej tak  pragnął, a innym 
oddaw ała się z łatwością ?.. Czego ona chciała 
odem nie?.. Ja zawsze zdawałem sobie spraw ę, 
że to je s t śmieszne i drażniło mię to, gniewało. 
Ale nie potrafiłem  się oprzeć... Ach, ta  kobieta! 
Ona mię poprostu z ja d ła !..

Chomiecki ze słów Szenera odgadywał wię­
cej bolu i cierpienia, niż proste ich zrozumienie 
Pozwalało myśleć. W yrażenie: „w lej restaura-

uczuć klasowej odrębności i uw ażają walkę chło­
pa, robotnika, mieszczanina za rów nie potrze­
bną dla postępu, przeto pragnęliby często w rze­
czywistości zespolić to, co w duszy jego jest 
złączone.

„Ale taka synteza rzadko udaje się na ja ­
wie ; sny złote „solidarność k las” rozbija naga 
i bezlitosna rzeczywistość antagonizm u klaso­
wego.

„Czasom jednak nastaje doba społeczna, 
doba, w której taka solidarność klas, taka kon­
centracja niedaw no jeszcze walczących na noże 
grup, staje się nakazem taktycznym dla uwol­
nienia kraju i narodu od zmory, od upiora, 
wysysającego wszystką krew.

„W  takich chwilach solidarność klas staje 
się na chwilę olbizym ią dźwignią społeczną. 
T ak  było w r. 184,S. Tak było niedaw no we 
F ran c ji, gdzie pod grozą reakcji klerykalno- 
szlacheckiej z upiorem m onarchji w odwodzie, 
połączyła się burżuazja republikańska z socjali­
stam i i utworzyła sojusz obrony narodow ej. So­
jusz ów dotrw ał do dziś i oto obecnie, kiedy 
przyszło do utw ierdzenia jogo w w yborach do 
rad gm innych, kiedy przyszło aktem  wyboru 
stwierdzić błyszczące hasło koncentracji i gloso­
wać mieszczaninowi na robotnika socjalistę, in­
stynkt klasowy siał się silniejszym , niżeli 
ideowe hasła solidarności i z urny wyszli w P a ­
ryżu reakcyjni nacjonaliści i m onarchiści, wy­
brani przez mieszczańskie głosy republikanów.

„Be.stja osobistych in teresów ” zwyciężyła 
w mieszczaństwie paryskiem  obyw atela republi­
kanina “.

Obok tych uwag ogólnej natury, nie b ra ­
knie jednak osobistego jeszcze kopnięcia „Słow a” 
i pp. koncentrujących. Przechodząc bowiem do 
artykułu „Słow a”, który jako w arunek koncen­
tracji, staw ia zerw anie sejmowego klubu dem o­
kratycznego z centralnym  komitetem przedw y­
borczym, drwi form alnie z lej propozycji i tak 
pisze dosłownie:

„Trzeba było coś dalszego i wyraźniejszego 
powiedzieć! Przecież do dzisiaj cała rzeczywista 
opozycja znajduje się poza Kołem polskicni i wal­
ka wyborcza musi mieć hasło: „Precz z K ołem  
polsk iem !"

„ S r o d z e  p o  m y I i I i h y s i ę p a n o w i e 
d e m o k r a c i  z e  „ S ł o w a ”, g d y b y  s ą d z i l i ,  
ż e o p o z y c j a ,  g o t u j ą c a  s i ę  d o  w y b o- 
r ó w n a p r z e k ó r k o m i t e t o w i  c e n t r a  1- 
n e m u ,  b ę d z i e m o g ł a  p o t e m w 1 ę.ś.ć (J n 
K o ł a  i i ś ć  r ę k a  w r ę k ę  w s o j u s z u  k l u ­
b o w y m  z e  s t a ń c z y k a m i .

„Nie robi się na to wielkiej burzy, aby się 
potem  kom prom itow ać z wrogam i ludu (sic).

„Ale, jeżeliby pp. R utow scy i Lewiccy mieli 
pisać o „koncentracji” przed wyboram i, a po 
w yborach skoncentrow ać się w Kole polskiem 
z Pawłem  Sapiehą. Kozłowskim, Czeczein i Dzie- 
duszyekim, to byłoby to śmiesznym bum bugieni, 
na który już d z i s i a j  n i k t  z o p o z y c j i  
s i ę  n i e  z ł a p i e .

„Dlatego — powiedziawszy a  - miejcie pa­
nowie odwagę pow iedzieć: b  i C . O t w i e r a ć  
d r z w i  d a w n o  o t w a r t e ,  n a  t o  n i e  t r z e ­
b a  j u ż  d z i s i a j  n a t c h n i o n y c h  a r  t y k u- 
ł ó w w s t e p  n y  c h  . .

„N aprzód” przynajm niej jest uczciwszy i 
wyraźnie staw ia hasło precz z Kołem .— a więc 
precz i z narodow ą solidarnością. To konse­
kwencja, do której pp. koncentrujący dojść n a ­
turalnie m uszą! Piękna perspektyw a — piękne 
uwieńczenie działalności stronnictw a, któremu 
kiedyś przewodził śp. H ausner! Jeżeli wola. na 
tych w arunkach łączcie się w tedy i „z d ja­
b lem ” -  ale pam iętajcie o tern, że on się je ­
dnym palcem nie zadowoli!

List z Wi
W i e d e ń  18 m aja.

W czorajsze posiedzenie izby dostarczyło do­
wodu. jak  mało skorzystało prezydjum  z do­
świadczenia podczas trzyletniego trw ania ob-

; cji zaczął się mój d ram at i tu się kończy”, było 
! prawdziwe, bo z odjazdem Szenera do jakiejś 

dziury na prowincji, postać rzeczy zmieniała się 
zupełnie, dawny tryb  życia urywał się bezpo­
wrotnie. To też Chomiecki czuł dla niego wiele 
litości. A jednocześnie sam „d ram at” zaciekawił 
go i mimowoli zastanaw iał się, czy też pary 
W erlinden zdaje sobie spraw ę z tego, co się 
dzieje w duszy Szenera ?

T en właśnie, spojrzawszy na zegarek, o- 
znajmił, że musi już iść. Miał odwidzić jeszcze 
po raz ostatn i mecenasa Tworskiego, który zdo­
łał przeprowadzić pomyślnie układ z wierzycie­
lami ; lubo Szener wychodził bez grosza, nie 
zostawała mu przynajm niej na sum ieniu krzy­
wda ludzka. Chomiecki zaś, który widział przed 
so dwie godziny czasu wolne, postanow ił je ­
chać do pani Marji. - -  Może przywiozę dla tego 
biedaka dobre słowo i osłodzę mu „partenzę” 
— myślał.

Pan i W erlinden przyjęła go, jak zwykle, 
w chińskim buduarze, nie była wszakże sam a. 
Na otom anie rozłożył się wygodnie Tarkiewicz, 
w jasnem  m arynarkow em  ubraniu , żółtych bu­
tach i czerwonym krawacie. Poruszył się na 
widok gościa, lecz po chwili wrócił na swoje 
miejsce. Pani M arja tymczasem witała Chom ie- 
ckiego z wielką serdecznością.

— Jak to poczciwie z pana strony! My­
ślałam, że pan o m nie zapom niał. P an  wie, nie­
dawno wróciłam z Berlina. Mika bardzo źle... 
Tak teraz potrzebuję widzieć życzliwe tw arze!..

Rozpoczęła się rozmowa, w której T arkie­
wicz mały b ra ł udział. Jego widok drażnił dziś 
Cbomieckiego niepom iernie. Młody szlachcic nie-

strukcji. Z, wszystkich slron odzywają się znów 
niepowołani doradcy i:p roponu ją  najrozm aitsze 
sztuczki, którem i jakoby m ożna było obstrukcję 
złamać. P rezydent dr. Fuchs posłuchał dzi.ś nie­
stety lakiej rady. a rezultatem  jej byki srom otna 
kapituła ja. osłabiająca do reszty powagę p re­
zydjum i większe jeszcze rozgoryczenie w izbie. 
Niemcy dostarczyli na jto dowodu, że obstrukcji 
na podstawie obecnegę regulaminu złamać nie 
można i z tern doświadczeniem trzeba się liczyć. 
Obstrukcja czeska jest lekkomyślną, .jeśli kto chce. 
zbrodniczą naw et, ale skoro raz jest. to trzeba 
zwalczać ją takim i środkami, które istotnie do 
celu prow adzą, a nie żadnomi sztuczkami. Do 
celu zaś prow adzi jedynie kompromis. Otóż za­
pewnić mogę, że Czesi — zagalopowawszy sic 
w obstrukcję — mimo nieprzejednanej pozy. 
skłonni jednakże są do każdego rozsądnego kom­
prom isu. Kto go nie chce, to lewica. Pisałem 
już o tern, chciałbym dziś jednak podnieść jeden 
jeszcze i !o najgłówniejszy motyw, który lewicą 
kieruje. U Niemców stało się niejako dogm atem , 
że praw ica w dzisiejszym swym składzie nie 
śmie istnieć i że cała przyszłość narodu niem iec­
kiego w Austrji zależną jest od zm iany w kon­
stelacji stronnictw .

P róba rozbicia prawicy, przedsięwzięta przez 
hrabiego Ciarycgo, nie powiodła się. Przyszedł ga­
binet dra K orbera, który rzeczywiście stoi ponad 
stronnictw am i, nie wpływa na ich konstelację 
i w innej drodze dąży do uratow ania tonącego 
parlam entaryzm u. Niemcy jednak na własną 
rękę dalej pracują nad rozbiciem prawicy. Dla­
tego obstrukcja czeska jest im bardzo a bardzo 
na rękę. W perspektywie widzą bowiem n a- 
stępująeą alternatyw ę: albo Kolo polskie, zwal­
czając obstrukcje stopniowo, dojdzie do lakiej 
z Czechami sprzeczności, że praw ica sam a z 
siebie się rozleci, albo też obstrukcja czeska do­
prowadzi do rozwiązania izby. a przy nowych 
w yborach — zdaniem polityków niemieckich -  
nastąp i zupełna dekompozycja slronnictw  p ra ­
wicy.

W  rzeczywistości tak czy owak dążą Niemcy 
do rozw iązania izby. Skoroby bowiem Koło pol­
skie istotnie Czechów zizolowało, obstrukcja ich 
stałaby się tak gw ałtow ną, że rozwiązanie by­
łoby nieuniknionem . Pow tarzam  przeto, że Niem­
cy i tylko Niemcy rozwiązania izby pragną, w 
parlam encie rozgrywa się więc rodzaj procesu 
rozwodowego, w którym  rozwód jest pewnym , 
a strony walczą tylko 6 to, której stronie sąd 
przypisze winę.

W spom niałem  już, że lada kompromis, 
jaka taka ze strony lewicy koncesja, zażegna­
łyby czeską burzę. Tymczasem dzień po dniu 
czytamy w dziennikach niemieckich o p ropo­
zycjach to ze strony p. Jaworskiego, to znów 
ze strony dra Kathreina, a zawsze z do­
datkiem , że lewica uznaje tę czy ową propo­
zycję za niemożliwą do przyjęcia. Z drugiej 
strony lewica nie czyni ani kroku, żeby obstru­
kcję czeską złamać, a jej organa dzień po dniu 
bodzą tylko stionictw a praw icy jakby  biczem i 
każą im przeciwko Czechom walczyć. Rzecz 
prosta, żc lewica nie wierzy w skuteczność tej 
walki, liczy jednak na to. że w ten sposób wy­
kopie na przyszłość przepaść pomiędzy Czechami, 
a resztą prawicy. Niestety, niektórzy politycy z 
praw ej strony izby idą Niemcom na lep i na­
w ołują do walki, której r ezultat absolutnie musi 
być ujem nym .

Rząd przedłożył projekty ustaw  języko­
wych, około tych projektów  obracać więc m u­
szą wszelkie rokow ania kom prom isowe. T ym ­
czasem lewica odrzuciła — z obur zeniem naw et — 
całkiem skrom ne i naturalne żądanie, żeby prze-, 
dewszystkiorn odesłać te projekty do komisji. 
Mimo to ma ona czelność, bezustannie obwi-O
niać prawicę o uległość wobec obstrukcji cze­
skiej. „Neue fr. P resse” zarzuca prawicy, że nie 
stara się o przedłużanie posiedzeń, posłuszna 
praw ica żąda od prezydenta, by pożyteczne gło­
sowania imienne przedłużył aż do północy. Cóż 
z tego. kiedy już o godzinie piątej okazuje się,

dbałem  zachowaniem  się w yraźnie okazywał, że 
jest szczęśliwym kochankiem pani W erlinden. I 
Cbomieckiego zaś kłuło to nieprzyjem nie, raz ze ‘ 
względu na Szenera. a powtóre, choć sam ; 
nigdy napraw dę nie kochał się w pięknej pani, ! 
było mu jednak przykro widzieć tego ekonom - i 
ezuka swoim następcą. Przytem  jego obecność i 
przeszkadzała mu do bardziej szczerej rozmowy. ] 
kłórej pragnął. Jął więc mierzyć Tarkiewicza 
ironicznenri spojrzeniam i, a w krótce i doga­
dywać :

— Jakże, panie Tarkiewicz, szczęście do 
kobiet zawsze jednakow e?

Tarkiewicz, nie w hum orze, m ru k n ą ł:
— Jakie szczęście?...

Bo pani naw et nie wie — zwrócił się 
Chomiecki do pani Marji — co to za d o n ż u a n ! 
P an i zna taki papier na m uchy: jak która na
nim usiądzie, to  zaraz odurzona pada. Otóż pan 
Tarkiewicz tak działa na kobiety. Gdzie spoj­
rzy - -  trup !

Śm iał się, mówiąc to i pani W erlinden za­
czynała się śmiać także, lecz, spojrzawszy na 
kw aśną minę Tarkiewicza. prędko ściągnęła 
usta. Ten był źle uspohiorry i żarty Clromie- 
ckiego w obecności pani Marji irytowały go.

— Proszę pana — rzekł dość szorstko — 
ja  tych dowcipków nie lubię.

Powiedział to takim  tonom, że Chomiecki 
poczuł gw ałtow ną chęć porachow ania mu wszy­
stkich gnatów . Poham ow ał sic jednak i jakby 
zapom inając o jogo obecności, wszczął rozmowę 
z panią M arją.

Tarkiewicz posiedział chwilę w milczeniu, 
a potem  ruszył się leniwie i oznajm ił:

sggwaEBmŁii-̂ JUJuaj .............
że w izbie nie ma tylko PT postów, a z tych 
przeszło 80 z prawicy. Prezydent więc gwałci 
regulam in i nie zatnyka posiedzenia, jeno je 
przeryw a.

Po przerwie Czesi robią aw anturę, lewica 
zaś- milczy i ani jodnenr słowem, ni gestem nie 
popiera powagi prezydenta. Instrukcja tak jest 
dokładnie zachow aną, że mimo rzeczywiście na­
pastliwych hałasów  ze strony Czechów, milczą 
naw et takie warchoły, jak Ponnrier. M ayreder 
i im podobni, ba! naw et Wolf. Schoenerer i Lro. 
jakby w ziemię się zapadli. Nie jest że to ja - 
wnem popieraniem  obstrukcji przy równocze- 
snem  wystawianiu na sztych stronnictw  p ra ­
wicy?

Ju lio  odbyć sic ma znów posiedzenie ko­
misji parlam entarnej praw icy i — jestem  tego 
pewnym — znów wyłonią się liczno kom prom i­
sowe projekty. Niemcy nie przyjm ą żadnego, bo 
w duchu śmieją się już, widząc, jak popędzana 
batogiem praw ica pracuje dla ich celu, jak ro ­
śnie przepaść pomiędzy dotychczasowymi soju­
sznikami i to w zam ian za co? — za rozwią­
zanie izby ! (r.)

Listy i wystawy
(Od n aszego  sp ec ja ln eg o  korespondenta).

P a r y ż  14 m aja.
Dziś mija miesiąc, jak przy dźwięku fanfar 

i huku moździerzy, wypowiedział prezydent Lou- 
bel sakra m entalne słowa otw arcia wystawy. Po­
dobno następnie, po przejściu przez olbrzymi 
plac i prowizorycznem zwiedzeniu niektórych bu­
dynków. prezydent, który słynie z oszczędności, 
uskarżał się za pow rotem  do dom u. przed swo­
im sekretarzem , że zniszczył parę nowych la­
kierków. W paryskich pism ach humorystycznych 
posypały się wtedy dowcipy, a jedno z nich 
wyrysowało wystawę, jako kokotę, stojącą w ne­
gliżu u drzwi, do których zbliża się tłum  obco­
krajowców. „Gzy można w ejść?” pytali. „Jestem 
jeszcze n ieu b ran a” -  brzmiała odpowiedź — 
„ale proszę, wejdźcie panowie, to się przy was 
ub io rę”. I m inął miesiąc, minęło f> dni deszczo­
wych i pozostała liczba słonecznych: nriljony 
przesunęły się przez apartam entu  światowej ko­
koty, a ona ignorując niedyskretne spojrzenia 
i chcąc swymi wdziękami zwabić nowe miljony, 
ubiera się jeszcze. r

Kiedy się to guedranie skończy i kiedy 
piękna pani okaże się przybyłym w całej krasie 
swych podszminkowanych wdzięków — niewia­
domo jeszcze. Mimo okólników m inistra Mille- 
randa. które co parę dni praw ie ogłaszają, że 
wielkie kary spadną na nieukończone na czas 
pawilony i sekcje, plac wystawy przedstaw ia się 
jeszcze miejscami, jako zasadzka na całość spa­
cerujących po nim jednostek. Esplanada Inw a­
lidów, cały obszar rozciągający się wzdłuż Se­
kw any i przed frontem  T roeadera są już ukoń­
czone. ale na Polach Marsowych, szczególniej 
w daw nej bali maszyn, panuje jeszcze wszędzie 
niesłychany chaos: stoją piram idy nierozpako- 
wanych skrzyń, a teren zarzucony gruzem i od­
padkam i drzewa, jest praw ie niemożliwy do 
przebrnięcia. Irytuje się z tego powodu publi­
czność. a cieszą opozycyjne pisma, dla których, 
od czasu katastrofy na „Avenue L ouffren” i 
wypadku zawalenia się rusztow ania w Salle des 
fetes, minister przemysłu M illerand, stał sic 
przedm iotem  najstraszniejszych obelg. T rudno 
zbadać, ile w nich jest prawdy. To co w kie­
rownictwie i urządzeniach wystawy jest złego, 
przybiera na szpaltach opozycyjnych dzienników 
gigantyczne rozm iary, ale co praw da, często 
przychodzą jej w pomoc fakta, które napraw dę 
są zatrważające.

Dwa z nich narobiły w Paryżu trochę wię­
kszej wrzawy. Po katastrofie z powodu zaw a­
lenia się passarelli przy „globie n ieba”, dyrekcja 
wystawy wydelegowała komisję dla zbadania 
wszystkich tego rodzaju przejść na placu wy­
stawy. O wynikach obrad  tej komisji nie można

się było niczego dowiedzieć, ale zauw ażano, że 
jeden z pom ostów rzuconych przez ulicę, który 
łączył „W ioskę szwajcarską* z placem wystawy, 
został zatarasow any. Zaintrygowało to  wszyst­
kich. zaczęto szukać, dowiadywać się i okazało 
się w końcu, że zbudow anie pom ostu pozosta­
wiało wiele do życzenia i komisja rewizyjna po 
zbadaniu zakazała natychm iast przejścia dla p u ­
bliczności. wydając równocześnie rozkaz zupełnej 
rekonstrukcji, celem w z m o c n i e n i a  owego 
pom ostu. Jedna więc katastrofa uchroniła ludzi 
i*d drugiej. Passarella. klórą obecnie wzm acniają, 
należy do przedsiębiorstwa pryw atnego, podo­
bnie, jak i ta, która się zawaliła, ale w każdym 
razie wypadek ten rzuca jasne  światło na nie­
dbalstw o dyrekcji wystawy, k tórą dopiero śmierć 
dziewięciu ludzi, nauczyła ostrożności.

Drugi objaw  niedbalstw a otaczają na razie 
jeszcze mroki, bo dotyczące organa dokładają 
wszelkich sił, aby zatuszować wszystko. Przed 
paru  dnianri gruchnęła po Paryżu pogłoska, że 
część wystawy, zwana Vieux P aris  zaczyna za­
padać się w ziemię. Fakt ten zanotowały dzien­
niki w formie pogłosek, które znikąd nie miały 
potwierdzenia. Opowiadają jednak, że frontow a 
część „starego P ary ża”, k tóra zbudow ana jest 
na palisadzie wbitej w dno Sekwany, jest w 
trakcie obsuw ania się. Podobno pale podtrzy­
m ujące platform ę, nie zostały wbite dość głębo­
ko i obecnie pod ciśnieniem budynków  zagłę­
biły się nieco. W ydelegow ana komisja orzekła 
w praw dzie po zbadaniu rzeczy, że jest to dro­
bnostka i budynkom  nie grozi, ale trudno  prze­
widzieć, czy przyszłość potwierdzi jej orzeczenie.

Te i tym podobne fakta i pogłoski, dają 
wprawdzie organem  opozycyjnym szerokie pole 
do wycieczek przeciwko dyrekcji, ale dla publi­
czności są tylko tem atem  chwilowych dyskusyj 
i nie zrażają jej zupełnie do odwidzania placu. 
Frekwencja odwidzających zwiększa się prawie 
z dniem każdym, chociaż zjazd obcych nie roz­
począł się jeszcze i plac wystawy zapełniają 
praw ic wyłącznie Paryża nie. Z tego też powodu 
ruch w paw ilonach jesl jeszcze dość słaby, bo 
zwidzający • ograniczają się najczęściej do ogól­
nego coup < 'je il,zostaw iając dokładniejsze zwi­
dzą nie. aż qo czasu zupełnego ukończenia pa­
łaców.

Za to restauracje, które bez wyjątku były 
już gotowe w dniu otwarcia są zawsze prze­
pełnione.” Na terenie wystawy znajduje się ich 
00, nie łicząc całej m asy kiosków, w których 
pożywia się uboższa i mniej dbająca o este­
tykę publiczność. Tanich  restauracyj niem a zu­
pełnie, bo 5 fr. za obiad, składający się z czte­
rech dań, jest ceną najniższą, ale począwszy od 
tej, ceny idą w górę i dochodzą do bajecznych. 
Do najdroższych należy restauracja  w  „Palais 
du costum e” i restauracja niemiecka, znajdu­
jąca się pod paw ilonem  tego państw a. Urzą­
dzona z niezwykłym smakiem i wykwintem, a  
zarazem  z wielką prostotą, ściąga co dzień część 
paryskiego h igh-lifu , który znajdując tu dla 
siebie odpowiednie tło, chętnie sięga do kieszeni 
po złoto.

W zdłuż lewego brzegu Sekwany. p o d % p - 
wilonami europejskich m ocarstw , ciągnie się 
cały s& reg restauracyj różnych narodowości. 
W każdej z nich grają orkiestry w odpowie­
dnich kostjum ach narodow e m elodje. Gieka- 
wetn jest to, że każda z tych restauracyj ściąga 
do swego w nętrza publiczność właściwej sobie 
narodow ości, która w połączeniu z m uzyką i 
kuchnią, nadaje każdemu z tych lokali nadzw y­
czaj silny charakter. Im ponującą jest przytem 
łatwość przenoszenia •  się z kraju do kraju. 
O godzinie 4 jest się, dajm y na to , na herbacie 
w Chinach, następnie wieczorem idzie się na 
gulasz do W ęgier, potem  na czarną kawę do 
Arabji. przechodząc wstępuje się na piwo do 
M onachjunr. a resztę wieczora spędza słuchając 
w H iszpanji tańców z kastanjetam i.

St. R -r.

— - Muszę napisać list.
— Niccii pan  idzie do jadalnego pokoju — 

zawołała żywo pani Marja. — Antosia da panu 
wszystko, co potrzeba.

i Widząc wszakże jego skrzywioną minę. po­
prowadziła go sama i Chomiecki słyszał z d a ­
leka szepty i stłum iony odgłos pocałunków. To 
go rozgniewało jeszcze bardziej.

— Przepraszani — rzekła, wróciwszy, pani 
M arja. — Czego pan  taki pochm urny?

A on chw ytając sposobność, odpow iedział:
— Bo jestem  pod wrażeniem. Byłem teraz 

na pożegnałnem śniadaniu z Szcnerem. Pani 
wie, dziś wyjeżdża na stałe z W arszawy.

Pani W erlinden przybrała wyraz sm utny 
i zarazem poważny.

— Słyszałam o nieszczęściach pana Sze­
nera i bardzo się zm artwiłam . To taki dobry 
człowiek! Tylko kapryśny. B oczeniu  naprzykład 
nie przyjdzie pożegnać się ze m ną? I trochę 
lekkomyślny... Ale taki poczciwy! Ogrom nie go 
lubiłam.

— Pani wie, że on się w pani na seijo 
kochał ?

Chomiecki. mówiąc to. patrzył jej uważnie 
w oczy, ciekawy w rażenia. Lecz ona zachowała 
zupełny spokój.

— Tak. on się we mnie bardzo kochał...
— A pani ?
— Ja. proszę p a n a?  S tarałam  się zawsze 

wytlómaczyć mu tę miłość. P an  rozumie, on ma 
żonę. dzieci...

Mówiła o „żonie i dzieciach” z tukiem 
przekonaniem , że Chornieckiego, który j ą  prze­

cie dobrze znał. w prowadziła w pewne zdu­
mienie.

— W spom inała mu pani. aby o tern da­
wniej pam iętał, gdy tu  przychodził codziennie?

Ona obraziła się.
- -  Nie wiem, co pan ma na myśli — rze­

kła. — Dla pana  Szenera m iałam  zawsze dużo 
przyjaźni, ale co innego jest kogoś lubić, a ko­
chać. Niech pan  mu się kłania odenrnie.

Chomiecki miał jeszcze żywo w pamięci 
bolesne opow iadanie Szenera i porw ała go złość. 
W ziął za rękę panią W erlinden i począł śmiać 
się głośno.

— Nadzwyczajne! Boki zryw ać! Każe mu 
się pani kłaniać! I ma pani dla niego, dużo 
przyjaźni! K ochana pani M arja! Człowiek za­
wsze się czegoś jeszcze nauczy! Ale pani jest 
rzeczywiście poczciw a! Dusza d ro g a !

Ona dobrze nie. zrozumiała, o co mu cho­
dzi, ale z tonu odgadywała szyderstwo. I wy­
rwawszy dłoń. rzekła:

— Jest p an  niegrzeczny! Gdyby Mika tu 
był, nie mówiłby pan  w  ten  sposób. Nie spo­
dziewałam się tego po panu.

Chomiecki nie zwracał uwagi na  jej słowa 
i śmiał się ciągle śmieeherti, który ją  najwięcej 
drażnił.

— Więc idę... do widzenia, droga pani! 
A powiem, że mu się pani kłania i prosi, aby 
pam iętał o żonie i dzieciach. Boki z ry w ać!

Ńie pożegnał się wcale z Tarkiewiczem , za­
rzucił szybko palto t i wyszedł.

(Ciąg dalszy nasUtjn)

18 Pudr książęcy przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym \ L \  I D A  T j  i  T W 1  f < 7
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 6 0  ct., A 1 U  f i
całe I  złr., z łabędzikiem 1 zfr. 50 ct. Różowy dla blondynek i krem owy dla szatynek sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYKU, CZERKIOWGACB, 
i brunetek, małe pudełko pe 70 c t , większa 1 złr. 20 ct., t  łabędzikiem 1 złr. 60 qt. ora* wszystkich p ie r w M o ^ n ^ ^ a g to y , drogwrj** sklep**
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K R O N I K A .

Pamiętajmy o gimnazjom eieszyńskiem.
DjarjuBz lwowski.
Ni e dr. i e la 20 maja.
Teatr lir. Skarbka: popołudniu „Ciotka Karola*, 

krotochwila: wieczorem „Lalka*, operetka.
„Panorama racławicka*, na placu po wystawo­

wym, od godz. 9 rano aż do zmroku.

K alendarz. Niedziela (2 0 ): Bernarda. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 22, zachód o godzinie 
7 minut 33.

W iadom ości osob iste . Dr Halban-Blumen- 
stock, b. naczelnik kancelarji izby dep., znany publi­
cysta, bawił kilka dni we Lwowie; wczoraj dr. Hal- 
ban wyjechał do Buska, do hr. Kazimierza Badeirego.

M ianow anie. Minister skarbu powołał koncy- 
pistę galic. prokuratorji skarbu, dra Tadeusza Kon­
stantego Baucha, do służby w ministerstwie skarhu.

Frzeniesienie. Namiestnik przeniósł prakty­
kanta koneeptowego namiestnictwa Henryka Bołoz- 
Antouiewicza z Podgórza do Żywca, a adjunkta 
budownictwa Karola Pomianowskiego ze Lwowa do 
Jasła.

Biskup-sufragan diecezji wrocławskiej.Wtdle 
półoficjalnych doniesień z Berlina, biskupem-sufraga- 
neni djecezji wrocławskiej będzie mianowany ks. ka­
nonik Manc, dawniejszy proboszcz miecliowicki. Ks. 
kanonik Marx, liczący 65 lat, włada poprawnie ję­
zykiem polskim w słowie i piśmie. W zeszłą nie­
dzielę wyjechał do Monachjum, aby się przedstawić 
nuncjuszowi papieskiemu. Pogłoski, iż zostanie za­
mianowanych dwóch sufraganów: jeden dla polskiej, 
drugi dla niemieckiej ludności katolickiej — ucichły.

Pretensje gazowego Towarzystwa des- 
sauBkiegO. Odnośnie do naszej notatki kronikar­
skiej, w której zaznaczyliśmy, że Tow. dessauskie 
tak bardzo „chlubnie* zapisało się w pamięci Lwo­
wian, wyjaśnić musimy na podstawie wiadomości, 
otrzymanych od byłego dyrektora, p. Vos s a ,  iż 
p j r e t e n s j e  T o w a r z y s t w a  do d y r e k c j i  wy­
s t a w y  k r a j o w e j ,  z o s t a ł y  o d p i s a n e .  Obecnie 
więc skarży członków dyrekcji wystawy, adwokat dr. 
K r o s i ń s k i ,  który, jak nam oświadczył p. Yoss, 
nabył pretensje Towarzystwa dessauskiego na swoją 
własność. Zresztą sprawę tę wyjaśni rozprawa są­
dowa.

Okazuje się z tego, że Towarzystwo dessauskie, 
kreśląc resztę swej należytości, uczyniło to w po­
czuciu obowiązku obywatelskiego.

O rewizję w klasztorze. Z Wadowic do­
noszą 15 maja : Dziś odbyła się przed tutejszym są­
dem obwodowym, jako sądem apelacyjnym, rozpra­
wa w sprawie p. Franciszka Zajączka, burmistrza 
miasta Kęt, o rewizję w klasztorach kęckich za u- 
prowadzoną rodzicom Michaliną Aratenówną i prze­
kroczenie sprzeniewierzenia ] 2 */i centnarów węgli 
szkolnych, za co go sąd powiatowy w Kętach uznał 
winnym tych czynów i na karę aresztu przez dni 
10 skazał. Od wyroku tego odwołał się p. Zajączek, 
n sąd tutejszy, orzekając o tem odwołaniu, uznał na 
podstawie przeprowadzonych dowodów, iż na p. Za­
jączku podejrzenie o te czyny nie cięży i uwolnił go 
w zupełności od oskarżenia, uważając wyrok sądu 
powiatowego w Kętach za nieważny i nieuzasa­
dniony.

O lbrzym ie bankructw o. Z Warszawy dono­
szą : Zawiesiło wypłaty akcyjne towarzystwo wyro­
bów bawełnianych p. J. Bary. Pasywa wynoszą 
przeszło dwa miljony rbl. Zaangażowani sami wybi­
tniejsi fabrykanci i banki łódzkie.

Straszna zbrodnia. O strasznej zbrodni dono­
szą dzienniki warszawskie: We wsi Przystajnia,
w pow. częstochowskim, w dniu 9 maja o godz. 
10 wieczorem zbrodniarze jacyś podpalili dom ży­
dowski ze sklepikiem, zamykając na zewnątrz nie- 
tylko wejścia do domu podpalonego, ale i do sąsie­
dniego, mieszczącego karczmę, aby utrudnić mie­
szkańcom ratunek. Z pobliskiego probostwa pobiegli 
do miejsca wypadku ognia: wikarjusz, ks. Szarecki 
i mąż siostry proboszcza, p. Pluciński. Zbrodniarze, 
korzystając z ich nieobecności, weszli na probostwo, 
uderzeniami siekiery w głowę i nożem śmiertelne 
zadali rany pani Plucińskiej, schorzałemu probo­
szczowi, leżącemu w łóżku, ks. Walentemu Kuro- 
chowi, rozbili siekierą czaszkę aż do mózgu i wre­
szcie córeczce pp. Plucińskich zadali cios w głowę, 
odcinając palce u ręki, któremi się biedactwo zasło­
niło. Ks. Kuroch zmarł trzeciego dnia. P. Pluciń­
ska dotychczas do przytomności nie powróciła i słaba 
jest nadzieja utrzymania jej życiu. Zbrodniarze 
rozbili kufer, w którym było 150 rubli, nie zdążyli 
nic jednak zabrać, będąc spłoszonymi przez wraca­
jących od pożaru ks. Szareckiego i p.  Plucińskiego, 
którzy spieszyli na probostwo, ujrzawszy pogaszone 
światła. Władze z Częstochowy zjechały na miejsce, 
ś:edztwo bez przerwy energicznie się prowadzi, kilka 
poszlakowanych osób aresztowano, główny sprawca 
zbrodni zbiegł za granicę, lecz już poszukiwania przez 
władze pruskie wdrożono.

Do d z is ie jszeg o  num eru dołączam y nr. 15 
pism a „ROM ANS i POW IEŚĆ", k tóry  za ­
w iera : „S ługa za pana* hum oreskę przez  
L u dw ika N iem ojo w sk ieg o  (d ok oń czen ie);  
„T ajem nicza zbrodnia" rom ans E u gen iu sza  
C havette (c ią g  d a lszy ); „U k ryte m iljony" , 
p o w ieść  z k ra ju  B oerów , z a n g ie lsk ie g o  
T  J. RoBny (c ią g  d a lszy ); „Trzy p o z io m k i— 
trzy  pocałunk i"  O nkela A dam a(C . A. W etter- 
b ergha) ze  szw ed zk ieg o  fd o k o ń czen ie i; „S o­

net"  przez W . P.

* Repertoar teatralny. T e a t r  tir. Skarbka .  Dziś 
w niedzielę o pół  do 4 popołudniu  „Ciołka Karola*, kro­
tochwila  w  3 ak tach  T o m a s z a  B randona  ; w niedzielę
0 pół do 8  wieczorem  „Lalka*,  ope re tka  w 4 ak tach  
A u d ra n a  z p a n i ą  Kliszewską w  roli  ty tu łow e j :  w po­
niedziałek po raz  pierwszy „ J a v a ra ja “ , k ro tochw ila  w  4 
a f t a c h  Maurycego O rdoneau  i G rene t-D ancour t ,  g r a n a  z 
w ie lk iem  pow odzen iem  w W iedniu  ; w e  w torek  „R ycer ­
skość wieśniacza* (Cavalleria rus t ieuna)  ope ra  w 1 akcie 
P io t ra  Mascagni ego. W ys tęp  Róży Duce-Cudekowej w 
part j i  Santuzzy. D ebiu t  Maurycego K au fm an a  (T ur iddu l  i 
A d a m a  L udw iga  (Alfio). „ P a j a * * ,  p in lo?  z opery Ceorma- 
valla odśp iew a p. Ludwig. Rozpocznie": „Drużba*, kn- 
m ed ja  w 3 ak ta c h  Michała Bałuckiego : w środę po raz 
drugi „ J a v a ra ja “, krotochwila 4 ak tach  Maurycego 
O rdoneau  i G re n e t -D a n c o u r t ;  we czwartek  pół d., 4 
południu „Noc w  Wenecji* , ope ra  kom iczna  w ,3 aktach  
J a n a  S t r a u s s a ;  we czw artek  o pół do 8 wieczorem po 
raz drugi „Sądy Boże*, sz tuka  w i  ak ta c h  W ilhe lm a 
h e l d m a n a ;  w p iątek  po raz  trzeci  „ J a v a ra ja “ , k ro to ­
chw ila  w  4  ak tach  M aurycego O rd o n e a u  i G re n e t -D a n ­
c o u r t  ; w  sobotę o pót do 8  wieczorem  po raz pierwszy
1 w znowienie)   ̂ „M ałżeńs 'w e n a  próbę*, kro tochw ila  ze 
śp ie w am i  w  3 ak tach  pod ług  Karola  Gero, przez Ił. 
B u c h b in d e ra  i Fr.  R e i n e r a ; m uzyka  Leopolda Kuluup 
przekład  Fr.  Wysockiego.

* Coloaseum, t e a t r  rozmaitości (w pasażu  H erm anów ) 
pod  dyrekc ją  E rn e s ta  T h o rn a .  Codziennie  wspania łe  
p rzedstaw ien ie .  Co p i ą  t k u H i g h-1 i f e  p r z e d s t a ­

w i e n i e .  W ys tęp  p ie rw szorzędnych  a r tys tów  świata. 
O d  ś r o d y  llj  m a  j a nowy se nsacy jny  p rog ram . Nowi 
a r t y ś c i ! C a r i i i  e n r i t a najznakom itsza  hisz)>ańska 
tan cerka .  B r o t ló :  r  s. A n t o n i o  g im nastycy  n a  po­
trójnym reku. G e  c y l  j a  ii e l i a n y  zc sw oim i t r e s o ­
wanym i psami.  J a p o ń s k a  t r u p a  R i n g o  k u  w n o ­
wych i do tychczas  n iewidzianych p n  dukcjacli . L e s  p e- 
t i t s  F i l o u s  (2 panów) transform acyjn i  śpiewacy i t a n ­
cerze. H a m z s a  t rupa  o r .en ta ina ,  A d r j a n n a  G a s t o n  
jedyna i n iez rów nana  przedstawic ie lka typów i karykatur .  
E d g a r  i F r a n c i s  d u e t  operowy ild. ihl.

Co niedzieli i święta 2 p rzedstaw ien ia .  Bilety wcześni* j 
są  do  nabycia  w biurze dzienników W p. Plohna,  ulica 
Karola  L udw ika  I. 9.

* Szczep ien ie  ochronne ospy u dzieci od 
21 maja, odbywać się będzie w szpitalu dziecięcym 
św. Zofji, w poniedziałki i środy popołudniu, między 
4 a 5 godziną.

* Dnia 21 b. m. jako  w trzecią  rocznicę śmierci 
ś. p. Karola Mikulego, odbędzie  się w kościele św. Mi­
kołaja o godzinie pół 9 r a n o  m sza  ża łobna.  Chór Tow. m u ­
zycznego odśpiewa pieśni żałobne.

* Zginęła sreb rn a  papierośnica, p o  o b u  s t r o n a c h  
g m  w i r o w a n a  z m o n o g r a m e m  K. B. Rzetelny 
znalazca zechce się zgłosić do adm in is t rac j i  „Dziennika 
Polskiego*, gdzie o trzyma odpowiednie wynagrodzenie.

* Parasolkę z a p o m n ia n ą  wczoraj  popołudniu  w 
ogrodzie m iejsk im, m ożna  o d e b ra ć  w  cukiern i  p. Czu- 
dżaka.

* Pierwszy odjazd w g ru d n iu  r. z. z portu  odbitego 
podwójnego ś ru b o w c a  „Po tsdnm *,  linji HoJland-Ameryka, 
z R o t te rd a m u  przez Bolonję  n. M. do  Nowego Jorku ,  n a ­
s tą p i  17 m a ja  r. b.

* Dla ubogich. T arnopo lska  łilja Tow. wzuj. lihczp. 
w Krakowie złożyła przez swojego k ierow nika  n a  r .cez  
uhogie.il m ias ta ,  bez różnicy w yznan ia ,  kwotę 200 koron 
w dn iu  o tw arc ia  b iur  swoich, za co w im ien iu  ubogich 
sk łada b u rm is t rz  miasta, szczere podziękowanie.

* Niejedna z najzych Czytelniczek przekonała  się już 
niezawodnie  o z łych -sk u tk ach  rudników (podpaszek), m a ­
jący ch  służyć do ochrony stan ików  przeciw poceniu  się, 
bo te potniki okazały się w noszeniu b a id z o  częstti n ie­
praktyczne.

P o ż ą d a n e m  za tem  będzie dowiedzieć się. że firmie 
Yorwerk  i Syn, znanej z w ynalazku  bor ty  aksam itne j ,  
w k ład ek  do kołnierzy i wielu i n n y c h ,b a rd z o  praktycznych 
specja lnych  artykułów, uda ło  się sporządz ić  w ed łu g  a m e ­
rykańsk iego  systemu, w u lkan izow ane  "potniki bez  szwu, 
zupełnie  n ieprzem aka lne ,  e las tyczne  i bezw onne ,  da jące  
się pvać,  k tóre  ładn ie  w yg ląda ją  i w noszen iu  b a rd zo  są  
przyjem ne.

( Ażeby kupujących  o zupełnej trwałości  fabryka tu  p rze ­
konać, p o s y ł a  f irma n a  miejscu sprzedaży  skle jone b rz e ­
giem  potniki,  napełn ione  wodą).

Składki na celo użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  zam ias t  
w ieńca  na t r u m n ę  ś. p. Andrzeja  Jakubow skiego ,  a s y ­
s te n ta  m anip .  wydziału krajowego, złożyli koledzy z m a r ­
łego kwotę  37 kor. 60  gr . Kwotę tę odesłal i  ofiarodawc y 
w pros t  do za rządu  przytuliska.

Z m arli:
J a n  D z i k o w s k i ,  urzędnik  m ag is t r a tu  ru. Lwowa, 

b r a t  pochow anego  onegduj ś. p .M ieczysława Dzikowskiego- 
Chamskiego,  zm a r ł  onegduj w 52  r. życia.

A n ton ina  . Ś w i ę c i c k a ,  nauczycie lka ,  zm ar ła  we 
Lw ow ie  w 23  r. życia.

Notatki literackie i artystyczne.
Teatr. Onegdajszy wieczór byl w teatrze t. z. 

niemiłą niespodzianką, zarówno dla publiczności, jak 
dla artystów, dyrekcji obecnej — i dla autora. Za­
powiedziano bowiem „Sądy Boże* — drugą repre­
zentację sztuki p. Feldmana. Tymczasem zachorował 
p. Knake-ŻawaJzki, grający rolę Manesa (ocln-ypl) 
i przedstawienie nie mogło przyjść do skutku. Wobec 
tego artystom naszym nie pozostawało nic innego, 
jak  w ostatniej chwili zmienić „Sądy* na „Malkę* 
— co naturalnie spowodowało, że ta część publi­
czności, która zna „Malkę*, a chciała poznać „Sądy*1 
opuściła salę. Stracili wiec artyści — ho im prze­
padł wieczór, stracił autor, • ho mu tej przykrości, 
jaka  odwołanie drmriego nrzedstawienia być musi — 
nikt nie  wynagrodzi. Pocieszyć s ię  może tylko tem, 
że to się zdarza wszędzie częściej, aniżeli w lwo­
wskim teatrze, a w  wiedeńskim teatrze nadwornym 
więcej niż często. Z uznaniem podnieść należy, że

o stosunek Szeparowiczowej do sługi? powiada 
świadek, że obie kobiety „muszą łączyć jakieś 
stosunki lam paitorji* . W  Krakowie udawała 
często chorą, a wówczas przyzywała go do sie­
bie .„dla pocieszenia i pożyczenia pieniędzy*.

Po przesłuchaniu tego świadka, przedstawia 
obrońca dr. Halin kartkę, otrzym aną podczas 
rozpraw y od niejakiego Landesberga, w której 
ten  donosi, żc Bronisława Krzyśko na koryla- 
rzu sądowym  nam aw ia świadków do lałs/.ywycb 
zeznań.

Św iad. K atarzyna Czerwińska, zarobnica. 
prała raz jeden  n Szeparowiczowcj, ale nie może 
zeznać stanowczo, czy Krzyśko w dniu kryty­
cznym wychodziła po wodę, kiedy to Hellm an 
miał dać proszek Szeparowiczowej.

Św iad. M arja Janusz, była służąca Szcpa- 
rowiczpwej w czasie jej pobytu w Przem yślu, 
zeznaje, że raz otrzym ała Szcparowiezowa tele­
gram , wzywający ją  do Lwowa. Pojechała z pa­
ni;) razem do Gródka, gdzie czekał Hellman. 
Oboje powrócili do Krakowa, w tedy było b a r­
dzo czułe przyw itanie.

Dalszy świadek, 13-letnia Stefania -Janicka, 
b. służąca Szeparowiczowcj. słyszała od niej, 
że H ellm an wsypał jej raz do herbaty  jakiegoś 
proszku. Opowiada też, że pewnego razu {ro­
siała ją  pani do H ellm ana, aby był na placu 
św. Jura . W krótce potem  wysłała ją  znowu do 
H ellm ana, który tam  czekał, że przyjść nic może, 
bo ma gości.

Następnie odczytano w spom niane w akcie 
oskarżenia orzeczenie chemika sądowego, stw ier­
dzające, że proszek, którym Szcparowiezowa 
chciała się otruć, był sublim atem  rtęci.

Zeznania na piśmie kilku jeszcze świadków
0 Ilehnanie, w yrażają się wcale dodatnio.

Przed zakończeniem postępow ania dow o­
dowego, odczytano na wniosek obrońcy te ustępy 
z ak tu  oskarżenia Szeparowiczowcj przez sąd 
obwodowy w Przem yślu, które stw ierdzają, że 
dopuściła się zbrodni oszustwa kilkakrotnego na 
szkodę rozm aitych osób, a stw ierdzają także, że 
operow ała pod kilkoma nazwiskami. Z lego 
aktu oskarżenia okazuje się. żc owa Szeparo- 
wiezowa — według twierdzenia A ntoniny B a­
lickiej — jest p rostą  aw anturnicą, pozostającą 
na utrzym aniu rozmaitych kochanków.

Na tem zamknięto postępowanie dowodowe
1 rozdano przysięgłym pytania, poczeni odro­
czono rozpraw ę do ju tra  rana.

Pytanie zadane sędziom przysięgłym brzmi: 
„Gzy Franciszek H ellm an. syn Jana i Marji, u ro ­
dzony w Stanisław ow ie dnia 3 grudnia 1804, 
rei. rzym. kat., wdowiec, bezdzietny, djetarjusz,
we Lwowie zamieszkały, winien jest, że we 

'j Lwowie przy końcu stycznia 1900 w zamiarze 
i pozbaw ienia życia Em m y Michaliny Szeparow i- 
j czowej poda! jej za pośrednictwem  Bronisławy 
j Krzyśko truciznę (chlorek rtęciowy) do zażycia 
j jako lekarstwo, przedsięwziął zatem czynność do 
; rzeczywistego w ykonania zbrodni skrytobójczego 
j m orderstw a prow adzącą, której spełnienie tylko 
! prze/' przypadek i z powodu obcej przeszkody 

nie nastąpiło?*
I L W Ó W  10 maja.
| Na dzisiejszej rozprawie porannej przem a­

wiał najpierw  zastępca prokuratora państw a p. 
! Schneider, podnosząc wszystkie m om entu do- 
! wodo we. .ak tu  oskarżenia, uzasadniające podej- 

izenie H ellm ana o popełnienie zbrodni nsiłowa- 
; neg.o m orderstw a. Motywem zbrodni, zdaniem p.
1 p rokuratora  była zawiedziona miłość kochanka.

Z kolei przemówił obrońca oskarżonego 
1 auwr. dr. H alin, który w bardzo pięknej i rn-

, , ■ , ■ . . , , zum owaniam i prawniczem i popartej przemowieartyści, biorący u.iział w zaimprowizowanein przed- . . , ■ ‘ '  ,, .^ , , i wykazywał niewinność H ellm ana, ofiary zemstystawieniu, zrzekli się na rzecz ogol u swych ho-.i , , ■ , _ ... .
noraeji.

„Sądy Boże* grane będą w przyszły czwartek.
O dczyt S t. P rzy b y szew sk ieg o , zapełnił 

wczoraj salę ratuszową doborową publicznością.
Obszerniejsze sprawozdanie odkładamy dla braku 
miejsca, do jutrzejszego numeru.

m aja.
Izba sądowa.

L w ó w  18
(N ied oszła  zem sta .)

Na rozpraw ie popołudniow ej zeznawał na­
przód świadek Buczaniewicz. Był on jednym  
z gości jadłodajni Szeparowiczowej. O stosunku do 
niej zeznaje, żc był ściślejszy. O iiistorji trucizny 
zeznaje, że słyszał od Szeparowiczowej. iż tru ­
ciznę tę miała otrzym ać od H ellm anna.

Świadek Stanisław  Tbaler, asystent poczty, 
zeznaje, że Hellman przestrzegał go przed Sze- 
parow iczow ą listownie, że już kilku urzędników 
nam iestnictw a Szcparowiezowa oszukała. T baler 
podpisał jej weksel na 150 koron i musi obe­
cnie płacić. Szcparowiezowa chciała koniecznie 
„złapać* męża. O stosunku H ellm ana do Sze­
parowiczowej pow iada, że był poufały. Św iad­
kowi opowiadała, że W lazło chce się żenić, że 
się zaręczył, a świadek uważał stosunek ten  dla 
W lazły za nieodpowiedni. Od Szeparowiczowej 
słyszał, że jej Hellm an przez służącą proszek 
posłał. Skargę do sądu na H ellm ana wniosła 
dopiero po otrzym aniu pozwu cywilnego. W ów ­
czas chciała zrobić dla Wlazły akt darowizny 
wszystkiego. Szcparowiezowa opow iadając co 
komu dała, zwykła się była przysięgać i pow o­
ływała się na świadectwo Bronisławy Krzyśko, 
co ona z reguły potwierdzała.

Świadek Hirsch Spanier, farm aceuta, opo­
w iada, że stosunek Hellmana do Szeparowiczo­
wej był tak długo dobry, -póki się Wlazło nie 
sprowadził. 0  owym proszku wie od samej 
Szeparowiczowej. W idział on u niej kwas kar­
bolowy, a opow iadała mu, że pod kluczem ma 
sublim at. Ze sługą była w stosunku poufałym .

S\v. Jan  Szczurkowski poznał Szeparow i- 
czową w Krakowie w r. 1898. gdzie mieszkała 
na Florjańskiej 1. 32 na I. piętrze. Zaraz po 
śmierci męża, prosiła świadka o robotę i zaraz 
po pierwszej wizycie 
siła go o 40 zł 

j kwotami kilkadziesiąt zł. Dodaje, że od ja - 
! kiegoś konduktora kolejowego także wyciągnęła 
j 10 zł., które pokwitowała mu na bileciku, o czcni 
i się dowiedziawszy Szczurkowski, zerwał z nią 
; stosunki. Zeznaje dalej, że prosiła go, aby wy- 
j kupił dywany jej i wziął do siebie do domu. 
j Uczynił to, a pewnego unia Szcparowiezowa, 
i m ając drugi klucz, przyszła z Krzyśką i dyw any 
j zabrała, a gdy jej świadek robił wyrzuty, m iała 
| się Szeparowiczowa wyrazić, że „stosunki ści- 
| ślejsze z nią kosztują*. Będąc we Lwowie, od- 
| widził ją  i przedstaw iła mu H ellm ana, jako na­

rzeczonego. Zapytany przez przewodniczącego

kobicjy. o której przewrotności ława przysię­
głych miała sobie sposobność wyrobić zdanie. 
Przy tej sposobności przeszedł po krotce titslorje 
znajomości Hellmana z Szeparowiczową od sa ­
mego początku aż do uwięzienia H ellm ana na 
skutek doniesienia Szeparowiczej pod zarzutem  
zbrodni usiłowanego m orderstw a. Obrońca sp ra ­
wę całą nazw ał komedją, zam ienioną następnie 
w tragcdję przed kratkam i sądowem i. Ręce słu­
chaczów niemal składały się do oklasków w cza­
sie całej mowy obrońcy Hellm ana, celem na­
grodzenia go za piękną obronę.

Po treściwoin przedstawieniu wyniku roz­
praw y przez przewodniczącego, w iceprezydenta 
sądy krajowego p. Przyłuskiego, który rozpisa­
ną na o dni rozrawę zc zndeną powszechnie 
energją przeprowadził w półtora dnia, udali się 
sędziowie przysięgli na naradę.

P o  kilkum inutowej pauzie, zwierzchnik ła ­
wy przysięgłych ogłosił werdykt, w którym sę­
dziowie przysięgli 11 głosami „nie* a ł „tak* 
odpowiedzieli na postaw ione im pylenie w kie­
runku zbrodni skrytobójczego m orderstw a.

W obec tego wydal trybunał wyrok uw al­
niający. P rokurato r państw a nie zgłosi! zażale­
nia nieważności. Liczne andytorjm n nagrodziło 
werdykt hucznymi oklaskami. Hellmana po pię- 
eiomiesięcznem więzieniu śledczem uwolniono 
natychm iast.

K r a k ó w  19 maja.
(W ym uszenie).

Dziś przed południem rozpoczął się proces 
karny przeciw współpracownikowi „Mieszczani­
na* p. B ahrkem u, wytoczony m u

Podwójne morderstwo.
Drugi nasz spraw ozdaw ca uzupełnia spra- 

zyeie u niego w mieszkaniu, pro- 1 wozdanie następującym i szczegółam i:
„ a następnie wyłudziła różnymi l W czoraj rano powrócił do osieroconego

domu maż zam ordow anej Anastazji, Jan  W oj-

w s k u te k
skargi p. Czecza, jakoby B ahrke pepełnil wy­
muszenie na 1000 zł. Jak wiadomo, p. Bahrke 
wziąwszy te pieniądze rzekomo w tym celu, 
aby zap rzestać  ataków  w-„M ieszczaninie* prze­
ciw p. Rzeczowi, ogłosił następnie w „Mieszcza­
ninie*. że p. Clzecz dał mu te  pieniądze na 
przekupienie „Mieszczanina*. Do południa prze­
słuchano świadków i zakończono postępowanie 
dowodowe.

W yrok zapadnie po południu.

tnąz
tun. Ajenci, którzy go śledzili, stwierdzili, że 
Jan  krytycznej nocy był rzeczywiście w T ro- 
ściańcu i całą noc spał w domu.

W ojtun stwierdził następnie, że na palcu 
zam ordow anej jego żony nie ma zaręczynowego 
pierścionka srebrnego, a  w domu zauważył brak 
swego futra, a także i pularesu, w którym po­
w inna była pozostać jakaś kwota, bo odjeżdża­
jąc  (liii żonie piątkę. Nie znalazł też w dom u i 
żoninych korali wartości kilku zh\, lecz co do 
lego krążą wersje, że skradziono je  YV oj tu no­
wej na kilka dni jeszcze przed jej zam ordow a­

niem. Z m ieszkania, gdzie tego ohydnego mordu 
dokonano, w yprowadził się wczoraj W ojtuń za­
brawszy resztę sprzętów i przeniósł się do kre­
wnych swych w Lesienicacl).

Tymczasem przeciw Bekierskiemn coraz lo 
cięższe odkrywała policja poszlaki. K awczyko- 
wic, u których mieszkał i był im nawet w inien 
czynsz za kąt, zeznali, że Bekierski krytycznej 
nocy nie nocował wcale w domu i powrócił do 
dom u dopiero około południa. Posłał w tedy po 
wódkę, dał Krawczykowej 2 korony za czynsz 
i przyniósł kupioną po drodze m arynarkę.C hw a­
ląc się, twierdził wtedy Bekierski, że ma narze­
czoną i od niej dostał pieniądze, a na dowód 
pokazywał srebrny pierścionek. „Narzeczona* la 
Bekierskiego zaprzeczyła tcnlu wszystkiemu przy 
przesłuchaniu, a srebrny pierścionek uznał W oj­
tun z całą stanowczością za własność żony. — 
Spostrzeżono także zaschłą krew na rękach Be­
kierskiego, a także i za paznogciami. Przeciwko 
tym zarzutom bronił się Bekierski jak mógł, — 
iiajrozmait.szomi kłam stwam i i w ykrętam i.

Z powodu tego, dla skonfrontow ania go z 
tymi, na których się powoływał, jeżdżono z nim 
po tych wskazanych przezeń miejscach, lecz 
wszystkie tw ierdzenia Bekierskiego okazały się 
nieprawdziwemi, a  on sam  mało co nie padł 
ofiarą „lynchu* ze strony lwowskiego tłumu. 
W  jednem  z miejsc, gdzie m iano także przepro­
wadzić konfrontację, poz.nał go ktoś z przecho­
dniów a zawoławszy: „to m orderca Bekierski* 
wywołał wielkie zbiegowisko, a tłum  rozwście­
czony otoczył dorożkę, w której jechał Bekierski, 
chcąc na nim wykonać sąd doraźny. Eskortu­
jący więźnia ajenci policyjni nie dopuścili do 
tego, *ale Bekierskiemn, prócz licznych prze­
kleństw  i złorzeczeń tłum u, dostało się także 
kilka uderzeń w twarz.

Niebawem leż wpadł w ręce policji jeszcze 
jeden dowód więcej, przem aw iający za w iną Be­
kierskiego. W śród rzeczy jego znaleziono chustkę 
zupełnie skrw aw ioną, która, jako dalsze rorpua 
(blicti złożono u sędziego śledczego radcy Sw a- 
ryczewskiego.

Na podstaw ie tych nowych dowodów' na­
p ierano  na Bekierskiego, by się przyznał do 
winy. Lecz on cały dzień staw iał się okoniem, 
wciąż zwalając winę na tych dwóch żołnierzy, 
których miał pozostawić w mieszkaniu W ojtu- 
no we j.

W końcu jednak późnym, wieczorem wzięty 
w krzyżowy ogień pytań, przyznał się  B ek ier- 1 
sk i do zam ordow ania A n astazji W ojtunow ej J  
i Ju styn y  Soroezanki.

Zeznanie to złożył wobec nadkom isarza po- i 
linji K leinera i ajentów  polic.: G unsberga i F in- ' 
kelsteina. Jako pow ód popełnienia m orderstw a 
podał Bekierski sprzeczką 7. W ojtunow ą o dług 
90 et. za wikt, w której uniesiony gniewem, 
rzucił się na nią z siekierą i zamordował. Aby 
zaś nii' mieć świadka swego strasznego czynu, 
len sam  los zgotował i Justysi. Mordu dokonał 
więc za pom ocą lej siekiery, którą wczoraj zna­
leziono pokrwawioną w mieszkaniu W ojtunów .

Nie zataił, też i tego, że po dokonaniu 1 

podwójnego m orderstw a zabrał, ową piątkę, 1 
którą Jan W ojtun dał żonie odjeżdżając do 
T r ościańca.

Na razie indagacja la, zakończona przy­
znaniem się Bekierskiego, zadowoliła policję, 
która zbrodniarzu wyczerpanego i zmęczonego 
pozostawiła w kuźni na pastw ą rozmyślań i 
wyrzutów sum ienia. Lecz na tem nie koniec, ho 
Bekierski będzie m usiał wyśpiewać ze wszystki­
mi szczegółami opis popełnionej przezeń, tak 

I okropnej zbrodni, na bezbronnej kobiecie i dzie- 
i sięeioldniem  dziewczęciu.

Bekierski pozostaje wciąż jeszcze w are­
sztach policyjnych, dzisiaj zdaje się zostanie 
przewieziony do więzień sądu karnego i od­
dany pod dalsze śledztwo radcy Swaryczew- 
skienm.

£* *
Wcźoruj dokonali sądowi lekarze dr. Ob- 

tułowiez i Chornin, w obecności sędziego śled­
czego radcy Swaryezowskiego, sekcji zwłok obu 
zam ordow anych : W ojtunowej i Justysi. S tw ier­
dzono śmierć gwałtowną od uderzeń jakiem ś 
ciążkiem narzędziem, tak, ze czaszki popękały. 
Są też liczne oznaki znęcania się nad trupam i 
zam ordow anych. U W ojtunow ej znaleziono na 
nogach odciski palców obu rąk zbrodniarza...

Pogrzeb obu ofiar Bekierskiego odbędzie 
się w niedzielę o godz. 3 popołudniu 7. kostnicy 
szpitala powszechnego.

*
* * — . .14

Ze szczegółów dalszego śledziwa policyjne­
go podajem y jeszcze niektóre m om enty, stw ier­
dzone przyznaniu mi same go zbrodniarza. I tak 
oprócz siekiery i ów „kozik*, o którym w spo­
mnieliśmy we we/.orajszem spraw ozdaniu, służył 
Bekierskiemn również jako  narzędzie m ordu, — 
m ianowicie do zarżnięcia małej Justyny.

Bekierski opowiada, że po dokonaniu m or­
derstw a zgasił zrazu świecę, jakby  się bał po­
m ordow anych ofiar przy świetle. — Po chwili, 
przyszedłszy do równowagi, zapalił świecę nn- 
pow ról i przy jej świetle rozpoczął plądrow anie 
mieszkania W ojtunów . Szukał mianowicie pie­
niędzy, a czynił lo tak skrupulatnie, że zaglądał 
naw et za obrazy. Gotówki nie znalazł, ale zna­
lazł natom iast metrykę swą, którą mu W ojlu- 
now a „zafantowała* za 90 et., które był jej 
w inien za wikt. Zabrał te  m etrykę, zabrał także 
i kożuch, który rano sprzedał za 9 koron i z a 
t e  p i e n i ą d z e  - -  a nie za zrabow aną piątkę, 
bo tej nie było — kupił m arynarkę, m ankiety, 
kołnierzyki itd.

Zeznał dalej Bekierski, żc z myślą zam or­
dow ania W ojtunow ej nosił się już w niedzielę 
i już wówczas był zdecydowany na spełnienie 
strasznego czynu, ale mu w wykonaniu tego 
zam iaru przeszkodził artylerzysta, kochanek sio­
stry W ojtunow ej. Siedzieli u W ojtunow ej cały 
wieczór i Bekierski, nie mogąc się doczekać 
wyjścia żołnierza, odłożył straszny zam iar na 
później. Zrazu m iano podejrzenie i na tego „ka- 
noniera*, stw ierdzono atoli, że żołnierz spał już 
o g. 9 w koszarach.

Bekierski przyznał się, że m ord popełnił 
sam , ale zarazem dodał, że uczynił to za nam o­
wą przyjaciela, którego nazwiska jednak nie 
podaje.

W o j n a .
tT eiegram y „D zien n ik a  p o lsk ieg o  ).
L o n d y n  19 m aja. B iuro R eutera donosi 

7. K roonstadn pod datą IG bm.: 
dzili w powietrze

Z najlepszego źródła słychać, że tworzy się 
w Pretorji p a rtja  pokojowa.

Burghcrzy, mieszkający w otoczeniu Kroon- 
stadu, jednom yślnie w yrażają zdanie, że nie­
przyjaciel może tylko jeszcze mały opór stawić.

L o n d y n  19 m aja. „Daily News* dono­
szą, że wiadomość o klęsce Boerów pod Mafe- 
king potwierdza się.

K orespondent „Daily Mail* donosi z P re­
torji pod datą  wczora jszą : Jak słychać- z pe­
wnego źródła rządy oroński i tranw nalski znię‘e 
są ułożeniem nowych propozycyj pokojowych, 
gdyż uznają, żc spraw a jest przegraną.

Delegacje wspólne.
T elegram y „D zien n ik a  P o lsk ie g o ” .
B u d a p e s z t  19 m aja. Komisja wojsko­

wa delegacji węgierskiej obradow ała wczoraj 
nad extrnor<1iuarivm m inisterstw a wojny. Del. 
P u l s z k y  zapytywał, do jakiego stadjnm  doszła 
spraw a nabycia broni ręcznej. Del. H o r a u ­
s z  k y  ganił brak dokładnych szczegółów w wy­
kazach żądań zarządu wojskowego i domagał 
się od m inistra w ojny szczegółowych wyjaśnień. 
Żądanie to poparł delegat K e g l e v i c l i .  Del. 
E r n u s z t  wskazując na doświadczenia zdobyte 
w wojnie poludniow o-afrykańskiej. podnosił w a­
żność dostatecznych zapasów i pytał m inistra 
wojny, czy w czasie mobilizacji Austro-YYęgry 
posiadają dostateczne zapasy am unicji i broni 
ręcznej. N astępnie m inister wojny na posiedze­
niu łajnom  dawał odpowiednie wyjaśnienia.

Później obradow ano nad kredytami do­
datkowym i i nad spraw ą nowych dział. Mini­
ster wojny oświadczył, że wskazaną je s t w tej 
mierze największa ostrożność. T rzeba badać do­
kładnie nie tylko system y austro-węgierskio, ale 
i zagraniczne, aby w ybrać najlepszy. Z tego 
powodu rząd nie może dziś jeszcze dokładnie 
określić sum y potrzebnej na nabycie nowych 
dział. W  każdym rasie przemysł austrjacki i 
węgierski przy fabrykacji tych dział znajdzie 
dosyć zajęcia.

Z kolei odpow iadał m inister na zapytania 
co do stanu  koszar. Przyznał, że w nicktó-iych 
okolicach stan  ten pozostawia wiele do życzenia. 
Nn budowę baraków  wojskowych w Galicji w ystar­
czy praw dopodobnie ra ta  wyznaczona na r. 1900. 
Dalsza budowa tycli baraków  wymagać będzie je ­
szcze znaczniejszych w ydatków, których jednak 
w obecnej chwili nie można ściśle określić.

Po dłuższej dyskusji przyjęto dalsze pozy­
cje budżetu m inisterstw a wojny.

B u d a p e s z t  19 m aj. Komisja dla spraw  
zagranicznych delegacji węgierskiej na posiedze­
niu dzisiejszem po krótkiej dyskusji uchwaliła 
jednom yślnie na wniosek referenta F a l k a  wy­
razić m inistrow i lir. Gołuchowskienni z powodu 
jego polityki bezwzględne uznanie i zaufanie.

m ost nad
Bocrzy wysa- 

rzeką R bonoster.

Rada państwa:
(T elegram y „D zien n ik a  p o lsk ie g o ”).
W i e d e ń  19 m aja. VV izbie posłów dłuż­

szy czas trw ało odczytywanie dosłowne in terpe- 
lacyj i wniosków. O godz. 3 ", przerw ano czy­
tanie i prezydent m inistrów  Koerber .zabrał głos 
celem dania odpowiedzi na rozm aite interpela­
cje dawniejsze. M inister oświaty, odpow iadając 
między innem i na interpelację p. Okuniewskie­
go, oświadczył, że przem iana ruskich paralelek 
na sam oistne gim nazjum  ruskie w Kołomyi zo­
stała już zarządzona i gim nazjum  to otw arte 
będzie 7. rokiem szkolnym 1900 L

W i e d e ń  19 m aja. W czoraj przedpołu­
dniem zebrała się na posiedzenie komisja kole­
jowa izby posłów. Przybył także m inister kolei 
Wit lek. Nie przystąpiono jednakże do porządku 
dziennego, gdyż Czesi zażądali dosłownego od­
czytania wniesionych petyr-yj i imiennego nad 
niemi głosowania. W  ciągu posiedzenia przy" 
szło do tak ożywionej wymiany słów, że prze­
wodniczący p. Kaftan zam knął czetuprędzei 
obrady.

W i e d e ń  19 m aja. W  dalszym ciągu po­
siedzenia prezydent m inistrów  K o e r b e r  odpo­
wiedział między innem i na interpelację posłow 
Kop pa. Noskicgo i towarzyszy w s p r a w i e  wy­
borów miejskich w  W iedniu. Oświadczył, że no­
wy s ta tu t gm inny m iasta W iednia musiał byc 
przedłożony do sankcji, albowiem  w przeciwny11) 
razie antagonizm y byłyby się jesz.eze bardziej 
zaostrzyły; zresztą rząd m usiał u s z a n o w a ć  o p i ­
nie znacznej większości sejmu, a p o s t ą p i ł  przy 
tem z zupełną obiektywnością. P r e z y d e n t  m ini­
strów  oświadczył w k o ń cu : Jesteśmy 17AJ)Ł‘n |
pragnącym  slac na straży praw a, porządku 1 

spokojnego współżycia wszystkich narodow 1 

wszystkich wyznań. _ ,
Poseł W r a b e c  wśród wrzawy i si l n; ci  

pro testów  z ław  antisemickich, żąda otwarcia 
dyskusji nad odpowiedzią prezydenta niims iow - 
W niosek ten odrzucono. Następnie na wnro 
jrosła K a i s e r a  uchwaliła izba odhyc nosit^ 
dzettie dzisiaj. Posiedzenie wczorajsze zakoru z < 
się o godzinie pół do 5 bez przystąpię*111)  ’ 
prządka dziennego. Na w ielostronne żjew 11 
prezydent Fucliś przekazał komisji p ra w n i)--4 
projekt ustawy, tyczący sio użycia u a i " ) Zf- 
7. kas sierocińskich .

Pierwszym przedm iotem  porządku dzienne „o 
posiedzenia dzisiejszego, będzie pierwsze* czytanie 
nrowizorjum  budżetowego.

W i e d e ń  19 m aja. Przed posiedzeniem 
izby p o s ł ó w  odbyła posiedzenie komisja socj a nie­
polityczna. O bradow ano nad przedłożeniem 17)t" 
dowem, dotyezącem zaprowadzenia P-godzmnogo 
czasu pracy w kopalniach "W ę g la . Po krótkiej 
dyskusji jeneralnej, w której brał udział tac ca 
dw oru w m inisterstw ie rolnictwa Zechncr, wy­
brała komisja referentem  posła dra Kolisc lera.

W i e d e ń  19 m aja. P o sied zen ie  rozp o­
częło się ok o ło  12. Odczytuje się in terpelacje 1 

wnioski cv d oslow n em  b rzm ien iu , jak w czoraj.
W i e d e ń  19 m aja. O godz. 1, w chwili, 

gdy p. Silenyi, jako jeden z. sekretarzy, odczy­
tywał interpelacje 1 wnioski, na lewicy powstał 
szmer. P. Kaiser zabrawszy głos zażądał, aby 
p. Silenyi odczytywał głośno i nie siedząco, lecz 
w stojącej postawie. (Protesty u Młodoczechów). 
P. Silenyi żąda, aby funkcję dalszego czytania 
wniosków i interpelacyj objął p. Pfersche. Po­
nieważ tego posła nie było na sali, przeto po­
w stała pew na pauza. W reszcie p. Pfersche po­
jawił się, objął wśród ironicznych oklasków 
urząd sekretarza i począł odczytywać dalej 
wnioski, petycje i interpelacje.

LwO* plac Mariacki I. 9 886 6—10

poleca swój obficie zaopatrzony

kład sukna i towarów wełnianych
M T  Na ia,danie próbki franco.

z p ierwszorzędnych  fabryk krajow ych  i zągran icznych  
Materje na ubrania męskie i suknie dams’ ie, sukno bilardowe, na 

liberje. sutanny i t. p w wielkim wyborze 
B  po najtańszych s t a ł y c h  c e n a c h  B
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W i e d e ń  10 m aja. „Neue fr. Press*" 
donosi stanowczo, iż prezydent m inistrów  dr. 
Koerber, powziął już upoważnienie do rozwią­
zania izhy posłów, gdyby obstrukcja uniemożli­
wiła parlam entarne załatwienie prowizurjum  bu­
dżetowego. W takim razie po ukończeniu sesji 
dclegacyj. rozwiązany zostanie parlam ent.

W i e d e ń  10 m aja. W iadom ości, podane 
przez dzienniki niemieckie ii przebiegu posiedze­
nia konferencji parlam entarnej prawicy, są zu­
pełnie niepraw dziw a, dzionkowi* konferencji, na 
wniosek p. Dawida Abrnhnmowucza. zobowiązali 
się zachować ścisłą tajem nicą. Tyle powiedzieć 
można, że wbrew proroctwom  „Neue fr,. Presie" 
związek prawicy istnieje i jest nadzieja, że istnieć 
będzie. Przewódcy czescy bez w yjątku stwierdzili 
na konferencji, że Polacy maja [szczerą i serde­
czną chęć utrzym ać /w iązek prawicy. Przyszłe 
rokow anie z Czechami odbędą się już na pod­
staw ie konkretnego projektu. W końcu podnieść 
należy, że obecnie nie m a mowy o dalszem prze­
wlekaniu. to  znaczy, że kiedy parlam ent pono­
wnie się zbierze, spraw a stanowczo załatw ioną 
zostanie w ionie prawicy.

W i e d e ń  19 m aja. Na życzenie kilku 
członków zwołał p. Jaworski na ju tro  posiedze­
nie Koła polskiego.

W i e d e ń  19 m aja. (Izba posłów). Około 
godziny 2 popoł. p . Mastalka zażądał stw ierdze­
nia kompletu. Lewica sprzeciwiła się tem u. Po 
krótkiej, energicznej wymianie, przystąpiono do 
dalszego czytania interpelaeyj i wniosków, co 
też trw a do tej pory (jod/.. 4 popoł.).

P . Mikołaj br. Wassilfco wniósł d/.iś in ter­
pelację z powodu zajść w bukowińskiej dyrek­
cji propinacyjnej na posiedzeniu z dnia 4 g ru ­
dnia 1899. ”

D E P E S ZE
telegraficzne i telefoniczne.

Nowe koleje.
W i e d e ń  19 m aja. Tracę przedw stępne 

dla przeprow adzenia program u inwestycyjnego 
zarządu kolei państw ow ych znacznie posunęły 
się naprzód: w spraw ie drugiego połączenia ko­
lejowego z Trjeslem  odbyła sio w dniach osta­
tnich rewizja trasy  Gorycjn-Tryest.; dalej wy­
kończono szereg projektów  detajlieznyeh, a mi­
nisterstw o koiąji żelaznych poleciło nam iestn i­
ctwom Górnej Austrji i Styi ji, oraz rządom  kra­
jowym Salzburga i K aryutji, aby co do odno­
śnych projektów  zarządziły natychm iast komi­
syjną rewizją tra sy ; w spraw ie nowej koleji 
podkarpackiej Lw ów -Sam bor do granicy wę­
gierskiej będzie wygotowany w zupełności przed­
w stępny projekt w ciągu czerwca. W ten spo­
sób  ̂poczyniono wszystkie potrzebne przygoto­
wania, aby bezzwłocznie po uchwaleniu odno­
śnych projeklów  ust u w mogła być przedsięwziętą 
budowa tak ważnych pod względem ekonom i­
cznych linji kolejowych.

Z parlamentu niemieckiego.
P e r J i n  19 m aja. P arlam en t obradow ał 

wczoraj w dalszym gagu  nad „!cx Heinze". 
Prezydent zaw iadam ia, że zgłoszono znów cały 
szei#g wniosków* -między innymi wniosek posła 
S ta  d l l i a g e n u ,  który odnosi się nie do zmiany 
ustawy karnej, ale procedury karnej. Prezy­
dent oświadcza, że nie dopuści do obrad nad 
tym  wnioskiem. W ywiązuje się z t.ego powodu 
dłuższa dyskusja form alna. Posłowie Singer, 
S tadlhagen i inni starają  się udowodnić, że 
wniosek ten  stoi w^ścisłym związku z „lex Ilei- 
ze“. Między posłem Singerem, a prezydentem  
przyw odzi do kontrowersji. Prezydent przywo­
łuje do poiządku Singera, który gw ałtow nie a ta ­
kował centrum . W ciągu dyskusji poseł Euge­
niusz R ichter wniósł o odesłanie wniosku S tad l- 
liagena do komisji regulaminowej. W niosek ten 
odrzucono, następnie zaś 2 . (i glosami przeciw 
77 również odrzucono wniosek, żądający dopu­
szczenia obrad nad wnioskiem S tadtbagena.

B e r i i n  19 m aja. Po dłuższej dyskusji, 
uchwalono na wniosek Spalm a 186 głosami 
przeciwko 110, wziąć pod obradę dalsze p a ra ­
grafy nowego regulam in i dyskusja rozpoczęła 
się o godzinie 5-tej. O ósmej wnoszą narodow o- 
liberalrii posłowie odroczenie dyskusji, a przy 
głosowaniu okazuje się brak kompletu izby. N a­
stępne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.

Jubileusz Dunajewskiego.
K r a k ó w  19 m aja. Dziś o g. 12 w auli 

„Collegium non u n *  zebrało się bardzo wiele 
publiczności, pań i słuchaczy uniw ersytetu na 
uroczystość wręczenie. iL ministrowi skarbu 
Juljanowi Dunajewskiemu, odnowionego po la­
lach 50 dyplomu doktorskiego. Honorow e m iej- 
s j -  zajęli: przybyły dziś rano specjalnie w tym 
celu do Krakowa m inister skarbu, dr. Roebm 
Baweik, nam iestnik Leon lir. Piniński, m arsza­
łek- kraj. lir. Bacleni, kom endant korpusu gen. 
lir. Albori, dalej wiceprezydent dr. Korytowski, 
b. prof. uniw ersytetu krak. Mikulicz, radca dw. 
Laskowski, prezydent sądu Sum m er Brason, p re­
zydent m iasta Friedlein, rektor A braham , prof. 
T ad. Piłat, dyrektor Korotkiewicz i w. i., oraz 
profesorowie uniw ersytetu Jagiellońskiego. Na 
salę wszedł poprzedzony przez senat uniw ersy­
tetu, przed którym pedele nieśli berła uniw er­
syteckie, jub ila t dr. Dunajewski. Jubilat zasiadł 
na estradzie za stołem, na którym  złożono bu­
kiet kwiatów.

Naprzód przemówił doń rektor br. T arnow ­
ski, zwracając uwagę na zbieg rocznic tj. jub i­
leuszu Dunajewskiego i 500 letniej rocznicy 
wszechnicy, zbieg przypadkowy, ale w swej 
przypadkowości dziwnie rozumny. R ektor po- 
wiplziuł dalej, że Dunajewski za swą działal­
ność naukaw ą i polityczną zyskał poklask na 
arenie wielkiego świata ; zaznaczył także, że Du­
najewski jako rektor habilitow ał niegdyś mówcę, 
a teraz on jako rektor wznawia doktorat ju b i­
lata. Mowea wskazał, że jub ila t jest chlubą n a ­
rodu i zakończy) serdecznemi dla niego życze­
niami

Następnie jako prom otor zabrał głos prof. 
U lanow ski; zwrócił uwagę na to, że D unajew ­
ski stworzył szkolę polityczną już wówczas, gdy 
był jeszcze profesorom. W Krakowie skupiali sio 
koło niego profesorowie uniw ersytetu. a gdy 
ustąpił, w swojem mieszkaniu stworzył rodzaj 
akadem ii.

Z kolei przem awiał krótko rektor li* b r a ­
li a m, w serdecznych słowach, podnosząc, że Du­
najewski bronił uniw ersytetu lwowskiego, gdy 
była oliwiła, że chciano uniw ersytet ten za­
mknąć.

O dśpiewano kantatę na cześć Dunajewskiego.
W końcu przemówd krótko ju b ila t; przem ó­

wienia jego wysłuchali wszyscy stojąc. Pow ie-' 
dział, że służy) szkole lej nie Lak, jakby pragnął, 
lecz sądzi, że spełnił swój obowiązek. Obecnie 
praw dopodobnie już poraź ostatni przem awia 
z tego miejsca i życzy więc uniwersytetowi 
z głębi serca powodzenia.

Następnie wręczono jubilatow i w znow iuly 
dyplom i na tern zakończyła się podniosła u ro ­
czystość.

O godz. 2 odbyło się uroczyste śniadanie 
na część Dunajewskiego.

Jak Dunajewski w spom niał w swej piowie, 
otrzym ał on z okazji swego jubileuszu, telegram 
od cesarza z gratulacjam i.

K r a k ó w  19 m aja. W czoraj rano o go­
dzinie 9 zwidzi! nam iestnik hr. P i n i ń s k i  gi­
m nazjum  św. Anny. Przysłuchiwał się lekcji ję ­
zyka niemieckiego w klasie L i wykładom hi- 
storji powszechnej i h istoiji kraju rodzinnego' 
w klasie VII., w jednej zaś i drugiej klasie, sam 
uczniom zadawał pytania. Następnie zwi łził 
gabinet fizykalny, archeologiczny i aulę. gdzie 
między innymi byli pp. Fabiański i Tucli, któ­
rym pan  namiestnik wyraził uznanie i podzię­
kowanie za artystyczne w ykonanie ornam entyki 
malarskiej auli. Opuściwszy gmach gimnazjalny, 
wstąpił hr. Piniński do bibljoteki jagiellońskiej 
i powrócił do mieszkania swego w Grnndliotelu, 
gdzie przyjął kilka osób. Następni- złożył wi­
zytę komendantowi korpusu, jenerałowi Albo- 
riem u. O godz. 12 był na uroćzystem posiedze­
niu Akademji umiejętności. O godz. 2 udał sio 
na śniadanie do p. m inistra Dunajewskiego, po- 
czem składał wizyty.

Wieczorem o- godzinie 8 odbył ;ię u p. 
delegata Laskowskiego obiad, na który oprócz 
nam iestnika i m arszałka krajowego lir. Ratle- 
niego, oraz m inistra Dunajewskiego, otrzymali 
zaproszenie hr. Stanisław  Tarnowski, prezydent 
m iasta Krakowa Friedlein, prezydent wyższego 
sądu kraj. Czyszcząn, kom endant korpusu jen. 
Albori, rek tor uniw. lwowskiego A braham , 
wiceprezydent rady szkolnej Michał Dobrzyński, 
p. Zoll. lir. Michał Dzieduizvcki, Stanisław Du­
najewski, prof. dr. Jordan, prot. dr. M. L. 
Jakubowski. prof. dr. S tanisław  Semika, prof. 
dr. Ulanowski. prof. di-. Kazimierz Morawski, 
prof. dr. Krzymuski, prof. dr. Gylrowicz,

ks. prof. dr. Pawlicki, dyrektor R om er i dy­
rektor Fałat.

Dziś zwidzi nam iestnik
Koi ezynskiego.

kliniki prof. Ka- 
poczein uczcslni-iltra  i prol

czyć będzie w uroczystości wręczenia odnow io­
nego dyplomu doktorskiego m inistrowi D una­
jewskiem u, oraz iv śniadaniu uraidzonem  o ro­
dzinie 2 przez uniw ersytet na cześć m inistra
Dunajewskiego. Popołudniu zwidzi 
pięknych.

szkołę sztuk

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
t  M ichał W ołow sk i, znany powiąśeiopisarz, 

b. dyrektor Icalru łódzkiego i autor dramatyczny., 
zmarł w Warszawie. Życiorys śp. zmarłego podamy 
w jednym z następnych minn-rów.

P ogrzeb  śp. M. Chamskiego-Dzikowskiego, od 
był się dnia wczorajszego popołudniu przy licznym 
udziale przedstawicieli sfer literackich i arlyslycznyeh. 
Za trumna., na której spoczęło kilka wieńców, po­
stępowali : rodzina, prezydent m. Lwowa, dr Mała­
chowski, prezydjum Tow. dziennikarzy, bardzo wielu 
kolegów zawodowycii zmarłego, oraz artyści i artystki 
teatru  hr.  Skarbka. Tragicznoczność chwili podnosi 
okoliczność, że o lej samej porze, gdy wynoszono 
trum nę śp. Dzikowskiego, zmarł jego brat, funkcjo- 
narjusz magistratu.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19 inaja 19uO r.

H O T EL IMPEKLAL ul. T rzeciego Maja I. o. p ierwszo­
rzędny h o t e l , kaw ia rn ia  i res tauracja .  Br. Zieinięccy z 
K rakow a Hr. Wodzicki z Olejowa. Hr. D em bińska  z 
Pe lk ina .  B r .  A. Pbtocki z O ssow ea  S. Niezibilowsc.y z
Ulierca. P. f o s c h e n n e d e r ,  J. W in k le r  z W iednia .  Z.
Goldfruri i t .  S. NemetscJi z Londynu. K. Kulczycki z Po ­
dola  los.  T. Szum ańsk i z W arszaw y .  F. Zamtyń.-ki z
Krzemieńca.  S. F iugler  z O je rbergu .  W. Pac.znlek z
Poznania.  Z. W erd in an  z Włoch. O. Krasn-tłurki z P e ­
te r sb u rg a .-

H O T EL  EUROPEJSKI. Hr. 1,. D embiński  z K rako­
wa. Hr. Wodzicki z Krakowa. B. Jorkasch-K och  z T a r ­
nowa. .1. Teodorowiez  z Kursowa. 11. Szczurowski z J a ­
rosławia. Dr. B. Herzig  z Przem yśla .  M. Delinowski z 
Brodów! M. Piłat! z W iednia.  H. Tetsclicl z Krakowa. 
O. W ink le r  z Tryjes tn . A. Bobrownicki  z Di ohomyślo. 
Dr. J. Kieszkowski z Sanoka.  A R eilzonsle in  z Koń­
skiego.  A. Zaremba-C.ieleeki z Uadyńkowiec . J. Zajączek 
z Podola ros. J. D rab  z Pragi.  W . B a y c r  z H am b u rg a .  
K. Crostomski z Dabrowej.

Nadesłane.
(Huhryka la nie pochodzi od redakcj i , która tez me Im-rz. 

na  siebie żadnej  za  nią  odpowiedzialności).

Zafcład d e n ty s ty e z n o -te e h n ic z n y
B. Bergera, Lwów, Tasaż Hausmana 8.

wykonywa sz tuczne zęby i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podnieb ien ia  pod gw aran c ją  przy nade r  niskich cenm-b.

Zakład  (raty dzień otwarty. IGI ot)

P I S Z C Z A N Y
najznakom itsze  uzdrow isko  s ia rczano-m ułnw e dla reuma- 
tykow, w c ierp ieniach  s ta w ów  i kości, w gruźlicy s i e ­
wów. po złamaniach i zwichnięciach.  w podagrze, n e rw o ­

bólach. zwłaszcza w ischias, 
h rząd zen ia  tak co do mieszkań,  jak  i kąpiel i  w e­

dług wszelkich w ym agań  - -  od luksusowych, aż do n a j ­
tańszych. Trzy  baseny  czysto-s iarczane. Ijzy siarczan* *• 
mułów- . jeden  [nift lSOnowy. Osobny b a s e n  dla. ubogich 
z kąpielami po li)  ct.. drugi po 4(> et. wanny porcela­
nowi, marmurowe i drewniane. Stosow ani*  kąpieli  bło tnych 
1 tkalnych z n iez rów nanym  skutkiem.

Prospekta rozsyła zarząd. OKolica górzysta.
Lekarz ordynując;. Dr. Al. T e i c li m a n n.

Do 15 maja Od 15 maja  387 4 — 5
Kraków, Hynek gł. Piszczany n a  W ęgrzech.

Atelier dentystyczne
L w ów , H etm ańska 1. 6

Składające się 
plombowanie,
sz tucznych w kauczuku i złocie bez płytv.

W  alel ier  za trudn ien i  są  ci sami pracownicy 
przedrno.

Z prowincj i  nades łane  rguera lu ry  uskutecznia się 
odwrotnie .

Atelier o twar te  przez cały dzień. 31 1 2 — ?

nr. dentysta Wiktor Jankowski.
L e c z n i c ą  443 ó

Dra A. T a r n a w s k i e g o
Zabłt dow) 
w odą  i inne 

johmunn.

z kilku oddziałów, w których wykonuje s*ę: 
w yjm ow anie  zębów bez holu, wstawianie.-

I"

w Kostowie za  Kołomyją (sta* ja kolei 
otwarta na 30 osoii. Śród ki leczenia 

lizykalno-dyele.lye/ne na sposób dra I

Jako dobrą i pewną lokację
08 2 2  ~ ?

Potocki. Ludwik ,/Cb'cK tir.

S A N A 1 0 R JU M
(Dom zdrów;u i

Dra EUGENJUSZA W AJG LA
vvc Lwowie, przy ul. Hausnera I. 11 itaLii-u 
przyjmny*
ich dl 

Wciió,- !e

cla.iiyi-h na s ta ł  
ób z wyjątkiem 
arzy  łfowolny.

nr . GTśn,
pohyi celem leczenia wszel- 

i zakużnyi-h j innysł-awch.
Bliższych wyjaćmoń udziela 

Zitaząd. ,‘j;iG 5 -12

polecamy:
4 •/» lit ty hlpoieozns kcronowe
4*/»'/. listy hipoteczne 
5•/. ilsty hipoteczne premiowano

lioty Tow. kredyt ilomeklego 
4*///, ilsty Banku krajowego
4 / listy Banku krajowego
5 . ohllgaoje kususalas Banku krajowego
4°/, poiyozkę krajową
4-/, gal. obligacja proplnaoyjne I wszelkie 

renty caństwowa.
Nadto polecamy:

Akoje gallo. Towarzystwa slektryoznego.
Papiery te oprzedajs i kupują po naj-taMadniejszym kur»*« 

dlennym
K A N T O R  W T M I A N 7

*>. k.. aocz. okcyinego Banku osRn •

B n p u o s c
h n

T E t t

W Y P l t L C W

KOREK

M

Jn S liiM i L w ó w ,

C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,
obojga płci i zastarzałe skórne, choroby 
kohieoe i narządu moczowego leczy ra- 

dykaluie speo r lista Dr F filW II Każmierzowsk* 1. 3, U. p.
■ r n ld u n  Mikroskopiczne badania 

chorobotwórczych goaokoków w godzin 
2&4 ordyn 8—10 i 2—6. 7—10

KSIĘARNIA

Gubryncwlczi i Schmidta
WE LWOWIE 

przyjmuje zamówienia na nowo ogłoszone 
K o ti ta n d  • 1 'A ig Io n  Cena we Lwo­
wie kai.n 4 20 bil. z przesyłką na pro- 
487 wincji koron 4 65 h. 2—2

^  5  S  S f  SHS gf-S S-S -S I o p 3C J* .2 rf a Q o ™ \Ci

®3 «• I S  • ęs et 12 3 ^  E 50
^ o ,  -s Ł S b i i

»•§ s  J a . s  t  -fs

^  S ? 2 E 12 *  .2 5

ń fe , _ r g  a a g

06  — o o -’-1 5 ł  £  o p a k  

o S ^ . s f  l f . ^ 1  JS

E Al. DEL
0. T. Winklera Syna

we Lwowie, Rynek 28.
potaje Szanowrytn P. T . mala­
rzom, lakiernikom, tokarzom, sto­
larzom, b ladm zom , ślusarzom, 
firbiarzom i w ogóle w stelk iji 
pp. rzemiiślnikom do wiadome śii,

S82 4 ?

£>
j  -5 ’3

Najdłużej
potrwać mogą garderoby

jak są
chemicznie czyszczona i pranow. tte

i wyglądają jak nowe

nmmm w ie f le n s ii i  o? emioznym 
Zhkłelzie czyszczenia p ia a

Szymona Weissa
tflAo m  iwnlti 12.

Na żądauie czyszczę nbic y za pomocą 
aparatów w przeciągu kilku godzin. 

Listy pochwilae ze wszystkich 
________stron 'm a  184 10—10

i i  na wszelkie towary 
daje wyjątkowe ceny.

Wyczerpane premie:
Unia Inbsbka, Kazania Skargi. Sybiracy, 
Dwa pokolenia, R twa pod Grochowym, 
Skazana, Na swojską nuie, San b Ch ze- 

stna matka i inne ma ao zbycia 
Księgarnia antykwarskn 

oraz handel d i*łpmi sitnki i starożytności
Józefa Tomasika

Lwów Jagiellońska 8. 
Przyjmuje się premie i wogóle obrazy 

do oprawy. 436 8 - 8

100—300 złr. miesięcznie
mogą zarob:ć osoby każdego stanu, 

w  k a ż d e j  u  .le .lacow odei
pewnie i nczciwie, bez kapitała i ryzyka 
przez sprzedaż prawnie dozwolonych 

papierów państwowych i losów 
4019 Zgłoszenia przyjmuje 2 — 10

Ludwik Ósterreicher
VIII Dentschpgasse S Budapest.

Od ” /s- 2

K & u . 8 m a n a
L w o w s k ie

L i r i  m c i i !
(46 razy premiowane), 
, do widzenia :

427

Do Transvaalu.
1 Wstęp 10 centów. W  1 —1

Ns sałiidzlł *• LwowD u Piotra NUlaiolls 
I K. Krtyitnewskiego sptoUrzy.

:.Ś K > M f£S łfs

W m  Psr?slfa
1900.

Biuro wywiadowcze: tanie po-
mieszkanD, stół, zakupna i t. d.

Zgłosić się ccdzień od 9 do 
1 godz L e o ,  rui) Truffaut, 
Nro 72, P a r y ż .  2 )17 £ 6 -?

ms

OOQmQQOOOQQQQOOQQQQQQQQO
Prz* prowa z/ri  * O

w wozach patentów-nych ^ 0  
kolt ją i w miejscu poi ca O
d m sp rdycyj y I komisowy Q

Jana Kliiiewcła o

K to  chce jechać do Ameryki
niech i  ę tyi^o uda do ttawiaóskicj firmy

K a r e s z  i S L o c k i
Bremsn, B abnhofT t.isse 29, — porfow aż:

1. flrira ta porozumiewa s'ę z pasażerami w mowie " czystej,
2. przewozi pasi żerów najlepszymi i nsjberpieczn ejszymi parowcami,
3. jest ze wszjstkimi stosunkami obznajomicpą i jest w st nie d ć dokła­

dne v yjaśnienia,
4. znając dokładne uatiwy dotyczące wychodźtwa, może pasaż* ió \ po­

uczyć, jak się mają w podróży zachować, by szczęśliwie na miejsce osiedlenia 
w Ami ryce przybyli. 289 7 -2 0

Niech więc każdy, mający zamiar udać się do Anuryki, pis e do flrmy:

K a r e s z  i S t o c k i ,  Brejien, Bahnhofstr&sse 29.

r^O O O O O O ^ ^ IO O O O O O O O U O C IO O O i
w  Otwarcie ogrodu Saskiego

ul. T atarska I. 3 we Lwowie (.pod Sroką )
Z dniem 20 Maja otwarty zostaje nowo nrządzony „ O g r ó d  8 a s k i “ .

Cofl:1ennle Koncert m ż y l i  w o jstow ej 80 p n tln  n ie c M y .
Wyborna smaczna kucbDia, najlepsze napoje.

S flT  W y łą c z n ie  p i w o  O ł o m u n l e c k i e
P ię k n e  o ś w ie tle n ie . — C o d z ien n ie  ś w ie ż e  ra k i.

^5l 1 2  Z sztennkiem M A X  W IX E E . i S y n .

lO O O O O O O O O O O O a o o ta o o o S

k ircu  mirta:
I Z  o  t  w  i  c  a .

L i f l i n e n t .  G a p s ic i  c o m p .
z apteki Richtera w Pradze, 

oznaue jcko znakomite ażn,'e- 
rzajmoe nacieranie: po cenie 
40 ta , 70 kr. i 14. do nabycia 
we wsrystkmh aptekaob. Tego
powsaadude ulubionego środ­

ka 4enuvego 
“aleiy zawsze iadać tylko w 
batelkaeh aryglnalnych z naszą 
ochronną marką _Kstwloa“ z 
ą>teki ‘ Richtera \ ,  przezor­
nością uznawać t y l ko  butelki 
z tą marką jakowyrśb oryginalny. 
Apteka Richtera pi ntre łm  > Prsśre.

I 6 --

I w
e »

Aleksander Klimkiewicz
L w ć w , Karo a lud w kst I. 1 .

S K Ł A D  PAPIERU
przyborów do pisania 

r y s o w a n i a  i  m a lo w a n ia
poleca w wielkim wyborze 

najnowsze francuskie ozdibne pa p i e r y  l i s t owe.
C s r t e s c o r e s p o n d n n c e s

MENUS, i t. p., 65 8 -1 4
ogromny wybór kaUmrrzy I garnitui ów na biurka,

albumów na futagrafie I ksrty
wspaniały wybór r»m i ramek do obrazów 

olejnych, sztychów i heliograwur, 
oraz

P R E M I J  Towarzystwa sztuk pięknych.

KSIĘGI taite ! gospodarcze.

P ie r w s z y  1 u a jd n w n ie j s z y  ( I8 S I  z u ł^ ż o a y )

Zakład naturalnego leczenia
pierwotne miejsce Łuracjt atmośf^r; ezuej

T E L D E S  n a d  J a io re .iu  Y c l d t s  w Kraioir, 
z przewlewneml ehatimi maszneineml.

Wykazane ^natoinile skutki lecr.nicze we wsielk ch, szczególniej chmilicrnych 
Cherubach nerwowych. Wielke newe Lzienki; parowe kąpiele w łóżku — łag&cne 
procedury wodna Kąpiele sbnerzue i pozru-trzne, wielka kolonia Chat aa iwie- 
Jem powietrzu. 5 wspan:ole u łotonyrb parków do kąp-li powietrsny h Mierne 
ceny. Pora * d do p .źdzLsnika Prospekty thrmo. Wyj śnień udziela lekarz 
kierownik dr. Rhodan, Wiedeń. IX. Porzellangassci 13.

5012 17-29 WLścici.l i założyciel: A. R l l i L I .

K K » X K X » f t i X X X K X X K M 9 !  ) « X X X X X X X

" P a r b y  p o k o s t o w e  3
JL arbv tarte z l^ierei

CHRISTOFLE
z a s ta w y  s to ło w e  | pad gwarancją

s p r z ę ty  s to ło w e kładu srebra:-ga
ciężko srsbrzooe. 

N-{piękniejsze modele. — Nijlepszy fabrykat.
Komplttuc kas* ty wytrawne, aerwiey stołowe, h-rbsciace 
i kawowe, etażeiki, przedmioty fintazyjne, nowości w Daj 
bigatszym wyborze. Specjalne artykuły dla hotelów, re- 

utauracyj i t. d. 5004 14 -16
Wszystk!e nasze fabrykaty mają powyższy z^ak fabryczny z p8l- 
nem nazwiskiem 409“ Po cenach fabrycznych do nabycia 

we Lwowie u Juljana Strzeleckiego

^  Prawdziwy

Bezwouny i natychmiast schnący. Jest ncjlupsz-m pokostem dla podłóg, 
t-wów: A. Hubner, J. Friedrich & Beaucoek. Jaworzno: T Dendcra. kołomyja: St. 
Romanowiez; Kraków: Szaraki i syn. Mielec: S. Braudmann. Żywiec: Joachim

J. Daoko 235 6 -20

zupełne gotjwe do BŻ*tku na D a j-  
epszym pokoście spor żądzo: e, ezy bko 
schnące, nadzwyczaj trwał? do wszel- 
k;ego uŻTttu, we wszystkich koiorath

a rb y  ta r te  z  li k ierem , “,bk0 wr e ha)’“
•* — Z, i z p ękcym  połyskiem.

F A R B Y  n a  dachy ,  P O K O S T Y  i L a k i e r y  
Pędzle i szczotki do wszelkiego użytku 

8 H f*  T H K .T U R Ę  n a  d a c h y ,  P Ł Y T Y  i z o l a c y j n e  ^  
CATS8GL NEUM, TER p s g u o « y  I drzewny

Farby fasadowe i cementowe, Cement, Gips 
Wapno hydrauliczne i t p.

F 4 H B T  o l e j n e  1 I I K 1 E R T  do m ak ran a  i o-iświ-rzania narrę(|zj 
rolniczych, wózkuw, tarantasów i powozów 376 5 -12

SSm* p o le c a ją  p o  c e n a c h  n a jp r z y s tę p n ie jsz y c h

J FRIEDRICH * A. BEAC0CK
Lwów,  ul, Hetmańska I. 4  (obok cukierni W go Gra**?:,).

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

Cały rok otwarte!
S a m  o r ju n  i za k ła d  w o d o le c z n ic z y

B y s t r a  obok B i e l s k u
(S tac ja  k o le i D ziedzice  Ż yw iec).

W prze isznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urządzenia wodolecznicze, 
elektroter&pL, k ą p i e l e  w  A w ltt ie  e l e k t r y c z o e m ,  inasaż, gimnastyka lt- 

cznicza, kuracje dyetetyeme.
Z k:mfoitem urządzone sale wspólne: jiddnia, s:*la konwersacyjna, b s-dowa, 

fumo.r i czytelnia, oszkl ne werandy i kryty deptak. •
Eiektryozae es^etlecls wszystkich ihlkacyj. — Telefonu międzymlBStowego Nr. 191.

W maju opust 30 prc.
Prcspektów, jato też pisemnych i telefonicznych iaforma-’yj dostarcza ka­

żdej chwili 3: 9 3—id
ZARZĄD ZAKŁADU

Linia H o land jT -A m eryk i, R o tte rd am  Nowy Jo rk .
ł¥ itjt» liż«ze o«ljay.tt> :

24 maja St.tendom 9 przed ołuda. 31 maja S crndam 3 30 po poludn 
7 orerwcu Rutterdam 8-30 przed poł. 17 czerwca Massdam 2 30 po południu.

N-iwe parowce o podwó nej sile:
Rctterd m 8302 ton, Statendam 10.321] toa, Potadam 12 DO!) ton.

Geny p erwszej kajuty od 240 koron wyżej 
drugiej kajuty 204 k.

III. klasy *85 k. 40 h. z Wiednia.
B.uro w Wiedniu: Dla k jut I Koiowretring 10; dla III. klisy !V. Way- 

6000 8 - ?  rłngergasse 7 A
Anslrj filje w Berme, I .sbrukn i Tryjeście.

[ od portn.

L 6138. Ogłoszenie.
Gmina miasta Tarnopola rozpisuje nin;ej9r.*m putł-cztiy p rz e  arg 

ofertowy na budov ę dwup;ę row eg? gmachu d h  c. if. wyż zrj sgk |y 
realnej w Tarnopolu.

Przetarg odbędzie s;ę dn:a 1. czerwca b. r. w sili pójicdzrń 
Magistratu od godziny 10 rano *Jo g  dz. 12 w pcladaie.

Pl?r*y przeglądać można począwszy od d-iia niniejszego ojlosze- 
nia codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świąteczoyrh w grdzinafb  
11— 12 w południe i 4  6 po ptludc u w biurze miejskiego budo­
wnictwa, przyczetn będą wj dane ra  tądan;e wykazy robót i warunki 
licytacyjne. 446 3 — 3

M a g i s t r a t  k r ó l .  m i a s t a .
Tsrnopcl, dnia 10 maja 1900.

Burmistrz: Dr. Łua?akowski.

i
i C o lo s s e u m m r  TEATR ROZMAITOŚCI

pod dyrekcją

' E J  t *  i i  e  &  t a *  T h o  i *  1 1  a * .

C c d z i e n n i e  ś w i e t n e  p r z e d s t a w ie n ia  ( w  n ie d z ie lę  d w a  p r z e d s t a w ie n ia )  
W ystępy pierwszo! zędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór. 8f>9 2 9 - ?

Bił-ty wcześniej do nabycia w biurze dzienrików n. Płchna, uł Ktrola Ludwika 9.
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Nie w tutce!
Jedynie prawdziwy we flaszce (z nazwiskiem ,,Zacherl!“)

Prawdziwie nieomylny, radykalny środek przeciw każdej pladze owadów. 303 3 - 6  

Składy wszędzie tam, gdzie są wywieszone plakaty o Zacherlinle.

K L Y T H IA D LA  U TR Z Y M A N IA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
I W YDELIKATNIENIE 

C E R Y PUDER
Cena puszki zł. MO.

Rozsyłka za pobraniem lob 
poprzedniem przysłaniem 

pieniędzy.

N a j b a r d z i e j  e l eg a n c k i  puder  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y
biały, różowy albo ż&łty.

Chemicznie analizowany i uznany przez 3008 5 —28
P P . J . J . P O H L A , C. K. PROFESORA WE WIEDNIU

Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej paszki od

Gottlieba Taussig,
C. k. Nadwsraegn doatawoy I fabrykanta dellkatnyoh mydeł toaletowyoh.

. . . .  , SKŁAD GŁÓWNI PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3.
Uo nabycia we Lwowie n Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego Hdbnera, Kau- 

szynitoego i Oborskiego, H. Grflnspana, O. T Wincklera i Syna; w Tarnawie: Moritz Fleischer junior; 
w rrzom ytla: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach.

18 T Y L K O 4 0 - ?

W REDTAURAOJI

ffAFTUŁY TOEFFEBA
•llo i r y tu a ltU  I. 12, <oa własny, 

M ł u  *t»* i  ssOzlonnls a indzlnls I. ran a 
B 0 -  larąoa talaSanla n i  

0 E I  H I K:
Ptasza* wlaarzawa z kayasta . 15 *t.
Dlakaat płaska ■ . . 12 ..
Flaozkl ................................................ ty
M ika tls lęsa  z skrzaaam . 1 0  !'
Klałtaaka z shrzansa . I  ..
K a w la r ............................................................ 20
Dklad w akananaasla . . 40 "

■ e iłl t lr  napitki w aa layozyok (atsrikack

I a oaaaak najwalarkawakazyok; Ib yawnslol 
b i aokalzą z lanjnj r u  t ia ra ., Jaja adklsi. 

a sa  zaaozkl. Majleyazn WIHA m  aanaak nal- 
ta la^ Jk. aaaząwazy ad 40 et. litr.

wyaeklea pawalaalaa
__________N a f t u ła  T o e p f e r .

Z  P a r y ż a
Najmodniejsze Ka p e l u s z e  na cezoa letni,

oraz własne mcdele poleca po umiarkowcn h cenach

M . T O P O L N I O K A
445 L W Ó W , A k a d e m i c k a  3 , I .  p i ę t r o .  3 5

C e n y  s t a ł e .

/

JAK J M N A
jnDiier i z lo in ii

wn Lwowie, plan Mar juki
5 poleca 6 —?
swój hogato zaopatrzony 
skład w yrob iw  jubiler- 
akich, złotych i srebrnych

n  tajniżnryeb snuoh.

HEILMANN KOHN i SYNOWIE
pierwszorzędny dom koofekoy|ny ubrań męzkloh I dla ohłopców

424 5 —15 

H o t e l  F r a n c u s k i .
LWÓW

p l a c  M a r j a c k i  1 5 .

x
Farby pokostowe

X

umiejętnie sporządzone, na najlepszym prawdziwym lnia­
nym pokoście tarte. Wszelką gwarancję przyjmuje na sie­
bie co ao trwałości tychże, utrzymując na składzie we 

wszystkich kolorach

Fabryka Kapeluszy
pod firmą

A N TO N I K A FK A
przedtem A. KOŻELOUŻEK

we LWOWIE iii Halloka 4 obok katedry.
Poleca Kapelusze I Cyllnury własnego 

wyrobu w najmodniejszych kolorach i 
fasonach po najprzystęppiejszyoh cenach.
Kapela-, ze i cyhndiy z fabryki P. C Hg- 
blga w Wiedniu, kapelusze w rozmaitych 
kolorach po 5 zł.., cylindry zaś całkiem 
lekkie po 9 zł. Modne kapelusze ,L«den* 
z fabryki A. Plchlera w Gracu, Chapeu- 

Claąae atłasowe po 6 i 8 zł. 
Cennik ilustrowany na żądanie gratis 

i franko wysyła się. 257 6 - 6

do konser­
wowania 
i zabar­
wiania

parkanów, 
sztachet, ogrodzeń, fcelek itp.

Karbolineum prawdziwe 
Ter pogazowy i drzewny 
Tektury ogniotrwałe 
Szczotki do teru 
Cement i Gips 
Wapno hydrauliczne 
Konewki do gaszenia ognia 

krajowe 
Konewki do pojenia koni 
Hegary, trokary i przepy- 

■ hacze dla bydła  
Sól kamienna i gl Kuberska

Pasy do maszyn skórzane i 
konopne 

Snlnki i klucze do tychże 
W ęie i płyty gumowe 
Płyty i sznury asbestowe 
Konopie włoskie i krajowe 
Knoty do panewek 
Eawełna i klaki do czy­

szczenia 378 5-5
Tłuszcze i oliwy do maszyn 
Olej arki szk'ane i blaszane

Na sezon letni 1
Kręgle i kule

z drzewa Lignum sauctum

Lawn-Tennis 
Rakiety i Piłki

d j  Lawn-Tennisa

Krokiety i Hamaki
dla dorosłych i dla dzisci

Przyrządy ^ n u u ty c z n e
pokojowe

Huśtawki ogrodowe
417 polecają najtaniej 4—13

Kule do wentyli
polaoa po niższych cenach niż wszelka konkurencja, rę­

cząc za d o b o ć  towarów

0. T. WIHLEBA SYN LWÓW, M  128. *
:jock

P R O S P E K T .
Królewbka węgierska 4% państwowa pożyczka rentowa w koronach z roku 1900

w kwocie nominalnej 120,000.000 koron.

Obwieszczenie.
Król. węgierski m nister skarbu upoważnionym został § l. artykułu ustawy 

VIII z roku 1900 do dostarczenia:
a) tej części w § 7. artykułu ustawy XXX z r. 1897 dostarczyć się mającej 

kwoty 86,817.792 koron, która po uskutecznionem na podstawie tego samego 
paragrafu wypuszczeniu 3 1/ . 0/,, obligacyj rentowych, została niepokryta t. j. 
31,917.792 koron,

b) 390.238 koron wynoszących kosztów emisyjnych na podstawie § 7. art. ust. 
XXX z roku 1897 wydanych obligacyj rentowych w wartości nominalnej 
60,000.000 koron, wreszcie

c) kwot preliminowanych na podstawie art. ust. XXX z r. 1897 w prelimina­
rzach państw, z r. 1898, 1899 i 1900 dla inwestycyj kolejowych, rażem 
74,800.000 koron, całkowicie więc wypuścić dla dostarczenia 107,108.030 ko- 
n n  na walutę koronową opiewającą 4°/, wolne od podatków obligacje. 
Królewski węgierski minister skarbu ustanowił kwotę maksymalną mającej się

więc emitować pożyczki na nominalnie koron 120,000.00f
Obligi dłużne opiewaja na właściciela i wystawione są w

2.000 odcintich Lit. A (Nr. 2 (0  0 0 1 -2 0 2  000) po 100 koron 
4 000 ,  ,  B (Nr. 300.001- 304.000 ,  2 (0  ,

14 000 ,  ,  G (Nr. 224.001--238.000 ,  500 ,
96.000 ,  ,  D (Nr. 570 .001-666  000) ,  1.000 ,

1.600 ,  ,  E (Nr. 30.001— 31.600) ,  10.000 ,
Są one z wyjątkiem daty, zacytowania ostawy i podpisów pod każdym względem 
równobrzmiące z wydanymi na podstawie art. ust. XXI z r. 1892 4'/., państwowymi 
obi.g imi dłużnymi pożyczki rentowej. Wystawione są więc w jęzj ku węgierskim, 
niemieckim, francuskim i angielskim, mają facsimile podpisy król. węg. ministra 
skarbu, dyrektora król. węg. państw, cfntr. kasy i zwierzchnika król. węg. buchal­
ter i kredyty jak r też własnoręczny podpis urzędnika kontrolnego.

Obligi dłużne oprocentowane zostaną 4 /„ rocznie w jóhocznych ratach, po­
cząwszy od 1. grudnia 1899, d. 1. czerwca i 1. grudnia k zdego roku z dołu.

Obhgi dłużne zaopatrzone są w kupony prcc. na 10 lat, j ko też w talon, 
za który w swoim  czasie nowe frkusze kuponowe mogą być bezpłatnie podjęte w 
miejscach wypłaty.

Podług porrSŁcfhnych postanowień ustawowych przysługuje król. węg. mini­
sterstwu prawo spłacenia nożyczki w wartości nominalnej w każdym czasie całko­
wicie albo częściowo po poprzedniem wypowiedzeniu przynajmniej w terminie trzy- 
mie. ęcznym.

Obligi dłużne, jako Leż kupony wolne są od wszystkich istniejących węgier­
skich stempli, należytości i podatków i zapewnia się tymże zupełne uwolnienie od 
stempli, należytości i podatków także na przyszłość, tak, że kupony wypłacone zo­
staną bez wszt lkiego potrącenia.

Przedawnienie kuponów następuje po 6 latach, a  obligów dłużnych po 20 
latach, pierwsze przed terminem ich zapadł ści, a ostatnie, licząc od tbiminu, prze­
znaczonego dla ich płaty.

Właściciel może podjąć odsetki, jako te ł kwotę ewent. wypowiedzianych 
listów dłużnych za dostarczeniem zapadłych kuponów, ewent. wypowiedzianych 
cbigów  dłużnych podług swego wyboru:
wpłat w miejscach wypłaty w krajaoh korony węgierskiej, jako też w miejscach:

we Wiedniu, w koronach ustanowioną w art. ust. XVII z r. 1892 waluty kor. 
w Berlinie i Frankfurcie n. M. w markach po kursie weksl. 
w Amsterdamie w guldenach holenderskich po kursie, 

a m ianow icie:
w król, węgierskiej piństwowej kasls centr. w Budapeszole I k ril. węgli .skloh 
kasach pan Iw w Budapeszole I Zagrzebiu, Jakoteż we wszystkloli król. wę­
gierskich urzędaoh podatkowych;

dalej aż do dalszegu zarządzenia:
w Budapeszcie w węgierskim ogólnym banku kredytowym, 
w Wiedniu w c k. uprz. austr. zakładzie kredyt, dla handlu I przemysłu,

, w c. k. uprz. powoź. austr. zakładzie kredyt, ziemskim,
,  w d )Uiu bank.-.wym S M. v. Rcthschle'd,

w Berlinie w dyrekcji towarzystwa dyskontowego,
„ w domu bankowym S Blelchroiler,
„ w , , Mendelsohn & Comp,
. w banku dla landlu I przemysłu,

w Fraakfurole n. M. w domu bankowym M. A. v Rothsohleld 4. Sohn,

w Amsterdamie w miejscu ozmaczonem przez dom bankowy S. M. v. Rotsehield 
we Wiedniu i w miejscach ionych, którejod król. węg. miuist rjum skarbu otrzymały 
stosowue p lecenie.

Wszystkie obwieszczenia, odnoszące się do król. węg. wolnej od podatku 4- 
prc. państwowej pożyczki rentowej w koronach, ogłoszone zostały oprócz w .Ruda- 
peste Kuz óny* i w ,W:ener-Ztg* także w 4 gazetach zagranicznych, pomiędzy temi 
w dwóch berlińskich i w jednej frankfurckiej.

Budapeszt 12 maja 1900,
Królewska-węglerski minister skarbu 

Lucacs m. p.
Powołując się na powyższe ogłoszenie Jego Ekac. p. król.{węg. ministra ikarbn 

rozpisuje się subskrypcja
na nominalnie 7 0 ,0 0 0 .0 0 0  koron królewskiej węgierskiej 4-prc. pań­

stwowej potyczki rentowej z r. 1 9 0 0 .
Subskrypcja odbędzie się w środę 2 3  n a j a  1 9 0 0

podczas godzin urzędowych, w każdem nrejscu obowiązujących i pod warunkami 
ogłosić się mającymi w odnośnych m iejscach: 

w król, węg państw, kasie oentr. w Budapeszole, król. węg. kasaoh panutw. w Bu­
dapeszole I Zagrzebiu I we wszystkloh węglerskloh urzędaoh podatkswyob; dalej 

w B dapeszole w węg, powsz. V:nku kredytowym,
we Wiednia u S. M. v. Rotsohlld w o. k, uprz. austr. zakładzie kredyt, dla 

handlu I przemysłu, 
w o k. uprz. powsz. austr. zakładzlr kr*dyt. ziemskim, 
w Bernie, Karlsbadzie, Lwowie, Pradze. Llbereu, TryJeśole I Opawie,

w flljach c. k. uprz. austr. zakładu kreoyt. dla handiu I przemysłu,
oprócz tego:

w Berlinie w dyrekojl Iowarz. dyskontowego, S. BlelohrSder, Miadessnha 4  
Comp. I w banku dla handlu I przemysłu,

- w Frankfurcie n. M. u M A. von Rotsehield & Sobne I flljl banku dla handlu
I przemysłu,

Ksloujl u Sal. Oppernhelma & Comp.,
Hamburgu w Norddeutsohe Bank, L Behrers & Sohne i M, M Warburg 4  

Comp.,
Wrocławiu u E Helmanna I 6. v. Paoha'y« wnuka,
Amsterdamie u L. Auerhaoha, Lljpmana, Rosenttiala I Sp l w banku aa- 

sterdnmsklm, 
w Brukseli u L, Lamberta I hanąue de Bruxel!e.
Dla suuskrypeji w Budapeszcie, Wiedniu, Bernie, Karlsbadzie, Lwowie, P rę­

dze, Liberco, Tryjeście i Opawie obowiązują następujące w arunki:
1. Cena subskrypcyjna ustanowi“na jest na 91% , wliczywszy w to odsetki po 

4% , licząc od 1 c erwca do dnia odbioru,
2. Snbskrypcja nastąpi za pomocą przeznaczonego dla niej formularza zgło­

szenia, który otrzymać można bezpłatnie w wyżej wymieniony.h miejscach Każdemu 
miejscu subskrypcyjnemu przysługuje prawo oznaczenie podług uznania wysokości 
knoty każdego poszczególnego przydzielenia.

3. Przy subskrypcji złożyi należy kaucję 5'70 nominalnie 1 to albo w gotówce, 
albo papierami podług kursu dziennego, które odnośne miejsce subskrypcyjne ozna 
za dopuszczalna

4. Przydzielenie nastąpi zaraz po zamknięciu subskrypcji. Subskrybenci za­
wiadomieni o tern zostaną. W  razie, gdyby przydzielenie mniej wyniosło, aniżeli 
zgłoszenie, kaucja zwyżkowa natychmiast zwróconą zostanie.

5. Przydzielone obligacje, których pierwszy kupon płatnym będzie 1 grudnia 
rb. subskrybenci odebrać mają od 5 ozerwoa de 15 sierpnia rb. Wolno jednak ub- 
skrybentom, przydzielone im obi gacje w ciągu powyższego terminu odebrać w kwo­
tach częściowych nie niżej jednak, jak po 5 000 koron. Po całkowitym odbiorze 
obliczoną, a względnie zwróconą zostanie złożona kaucja.

6. Zgłoszenia na oznaczone odcinki (Abschnitte) pożyczki o tyle tylko uwzglę­
dnione być mogą, jeżeli to podług uznania miejsca subskrypcji zgadza, się z intere­
sem innych subskrybentów.

7. Odbiór nastąpić ma w tern samem miejscu, w którem nastąpiła snbskrypcja. 
Budapeszt i Wiedeń, w maju 1900.

S . fr*. v . R o th 8 ch lld , W ęg p o w . Z a k ła d  k r e d ,
o. k. u przy w. austrj Zakład kredyt. o. k. nprz. powszechny austrj

dla haadlu i przemysłu. Zakład kredyt, ziemski.

w
w

w
w

mm* mm
Oddział sukienny firmy SI

KASTNER & 0EHI.ER w Gracu
utrzymuje największy sortyment

prawdziwego styryjskiego Loden

mmm

Znare jako najlepsza fabrykaty pod gwarancją czystej 
o w c z e j  w e ł n  y

materje modne
czarne i nlrbieskie materje na suknie męskie.

P r ó b k i  o p ł a t n l e .  4012 15—18

W I E L K I  K R A C H !
Newy Jork I Londyn dotknęły także stały ląd europejski > wielka 

fjbryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprzedania całego 
nowego zapasu za małe wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomo­
cnictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam każdemu tylko za 6 
Złr. 60 Ct. następujące przedmioty:

6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwi11 angiel. ostrzach
6 ameryk. patent srebrnych widelców jednolitych,
i- .  łyżek,

12 ,  ,  ,  łyżeczek do kawy.
1 ,  ,  chochlę,
1 ,  ,  ,  chochelkę do mleka,
6 angielskich spodeczków Viclo:ia,
2 efektowne lichtarze stołowe, 8002 6 -  ?
1 sitko do heibaty,

 1 bardzo piękne sitko do cukru.
43,,p rź e d m l( ) tó w " ty lk !w a f l^ I r r#0 e t .

Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 49 kosztowały da­
wniej 40 zł , a teraz można je nab tć  za tak drobną^ kwotę 0  z b  
6 0  c t ,  — Amerykańsue patentowane srebro jest metalem nawskroś 
białym, przez 25 iat jak prawdziwe srebro wyglądającym, za co się 
ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

n a  ż a d n e u  k r ę t a c t w i e ,  
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwró­
cić pieniądzb bez jakichkolwiek truduości. Powinien więc każdy sko­
rzystać z lak dobrej sposobności i sprawić sobie ten w s p a n i a ł y  
g a rn  i t  n r, który szczególniej nadaje sie na

wspaniały podarek ślubny i oiEoliosnościowy,
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. -  Ncbyć można tylko u firmy

A .  m R N O H U B R G ”
E s p o r t h a n s  r o n  a m e r i k .  P a t e n t s i l b e r w a a r e n

WIEH, II., R em braniltsrasse 19/U —  Telefon N r. 14597.
Wysyłki na pro incję za zaliczką lub po otrzymaniu należytości.

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a  lO  e t .
Prawdziwe tylko zw z m k le i  Jęk obok (kruszec hygienicz.)

Wyciąg z listów uznania:
Fańskj posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak za­

dowoloną żb posyłam dalize zamówienie 
Kraków, 21 maja 1899. Ks. Amall. Czetwertyńaka.

Z nadesłanego tow ara bardzo jest m zadowolona 
Rrystynopol, Galicja. Siostra Joan.a, przDoi Tow N P Marji.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o no- 
V ą posyłkę. Lubaczów, Galicja. Babie kapitan.

*  r

u ^ ie|e » Iwoniczu i Kąnje|e Hall 0(5rna Austrj a
Silnie nlkanlcizne, zawierające Jodowe i broniowe pier­

wiastki soli kuchennej, weku tek większej iloś-i kwasu węglowego bardzo smaczne 
i lekko strawne. W zorowe urządzenia kąpielowe, inhalatorjnm, hydroterapeutyczny 
zakłid, masaż, klimatyczni: leczene Romantyczne położenie, w ezarującej, górskiej 
okolicy. — 800 morgów srpilkowego lasu. Frekwencje 2.500 gości kuracyjnych (nie 
licząc przejezdnych;. — W ygoJne, eleganckie mieszkania, obok niskich cen wogóle, 
Poczta, telegraf i stacja, kolejowa. Elektryczne oświetlenie.

Sezon od 20 Maja do końca Września.
Zamówienia na wody mineralne, sole ługowe i jodowe, załatwiane bywają 

z największą akuratnością. 400 3 - 8
Prospekta franko p rzer Dyrekcję kąpielową w Iwonicza.

K ierow nik zakładu: Dr. Klemens Dębiekl.
■  n  M a — M B i M U B M

P i e r w s z o r z ę d n e  k ą p i e l e  J o d o w o - s o l n e .  (Jodu 0 358, bromu
4016 1044 , według radcy dworu Kra 1 udwiga). ___ 6 —10

S e z o n  o d  1 0  " T u ja  d o  3 0  W r z e t a l s  " W  
Stacji kolei Kremsthal i Steyrthal. Kąpiele urządzone według nijnowszych 
wymagań. Vkszv«tk!e nawoozesaa leczenia pomaonlcze. Masaż, Inhalacje, par­
nie, tusze i zimne kąpiele, elektryczna kąpiele d.ukomórkowe, elektryczne 
kąpiele iwletlane, Czarujące położenie Przepyszny park. Teatr, muzyka, ___ 
konoerta, bale, Lawn-Tdnnls I t. d. E egancki * hotele I ml iszkar.ia nrywatne, —  

Pensjonaty dla dzieci. Frekwencja: 3600 gośol Iiąp!olo«ych.
Ruta jtz d y : z Wiednia przez Liaz (bez przesiadania się, i Steyr 6 

z P a ss a ty  i Salzbruga vi( We'8-llnterrohr 3*/» |f dz i , 
bŃF* Prospekta gratis od Zarządu krajowych z .kładów leczniczych.

Singera maszyny do szycia
są wzorowe w konstrukcji i urządzeniu

Singera maszyny do szycia
są niezbędne dla użytku dcmowego i prze­

mysłowe o

Singera maszyny do szycia
są niedoścignione w sz- bkości szycia 

i trwałości

Singera maszyny do szycia
są w fabrykach najwięcej używane

Singera maszyny dn szycia
nadają się najlepiej dc haftu artystycznego.

if# ~  Bezpłatne kursa nu ikl także w hafole 
artystyo;:rym ' 0 1

i. Towarz. AAc M n  do Szycia Lwów
przedtem firma G. NeldllHger ul. Sykatuska e.

F IL  J E :  Stanisławów, Lipowa 1. Czerblowue Pańska 16.

c i i '  s : 11 i -' i * u  l i d  j u - a c t i s c b . S  . K l . : : ’!>.,r -  
'/.u  ■ 1 , :  i.-ii W , ' : : ! ,  i o g r n .  w r i ' ' l - . i  mi- d i c  v u r-
'.M ic -h  b s r f iii ir jo u , v«»n cleri-'iy i::ivV or\vcrk «r-
i i i n < ! ; i r - ; . : k i - 1  a : n  c ^ m a c l c t ,

■ .  u l i  \ \ v l c ; i i ' i i  li - l i . -i - .l iny.s i j i w o ą d .  d i i 1 V o l W c v k -  
s c h i f lT F ic I iW i j s s b i i i l  1 ‘i ' j i i  i r w i i l iT i r i i  s i : i  1. J c ile s  

  co ( I c s t b i i f Ł  f ć i h r l  d ic; n a c l i ś j ^ f . T n l o n  \  <>i 'v. ' i'vl:sj ii '■ i: K a b r i l a d c .

V0RWERKs V 'o!oiirbnrclegestcmpolt„Vorwcrk“,i J f i a i t b a rV.' u. Guteuiiabertr^ffon.
M ohe.iidiiircla g e s te m p o lt  „Vorwt>rlc 1’rim iK  im a -  liii-‘ż e l f g a u tc  

l U f t i i C n n  G fe se llscb a ftsk lc id c r. e b en so  s o li i le  u n d  p ra lcU srlt, a is  lio i-lilc in .
1 I.C9-O  4?  \h !  P  ® G iin linenbanil  m i t  Sc:hling%n. wnduruli 

W  U  5 » «  Ł I ł l \  t rennon  um l Anniihon clor R i i i jp  bei de r  W ascbe iorti-i ll t.  
1 1  f i  I f i f  f |  J / S  nah t lo so  Schw eissb .i i t tc r  ,;1-'xqTiisit,i", ,.1’orfocta*4 
« /  I j j  l i  WM t .  I Ł  I w  Un(  ̂ lasseu absolut- keiuen Schweiss

YORWERK
d u rch , trnukncn  sclJhcll u n d  b lc itttn  s te ts  e lastisch . 

K vagcneinliigo „ l ’r a c tic a “  m it  an den 
Kanimi cingod-plitrn wMćhcn Biinclchen er- 
m airlicbl ein solu- lo ichw J u n d  festes  A u f-  
niibon des K leidersto ffes und  K rag o n fu tte rs .

m o w o ś ć n
Patentowany autamatyozny miernik
pól, dróg i lasów w Kształcie ta 
czek w wymiarze m etrewyw i 
411 sążniowym poleca. 4-6

LwZw, u!. Gródeoka 14a,
szład ma-zyn, narzędzi r o ln i c z y c h  
i artykułów technicznych, pomp, 

sikawek i kas ogniotrwałych. 
Prospekta na żądanie gratis i fcaneo

WINO CHMSF SEBBAYALLO 2 tŚ M
przez lekarskie powagi, jak radca dwora prof. dr. Branu, 
radca dworu prof. Draaohen, prof. dr. radca dworu baron von 
Kraffl-Eblag, prof. dr. Monti, prof. dr. R ltter van MoSctls- 
Moorhof, pruL dr. Neusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln- 
leohner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane.

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Uofifilp c reh rnp  ^  to n P 'ea lekarski W  Rzymie 1894; IV. 
IlluUulu ul GUI Ilu. kongres dla farmacji i chemji w Ntapoln 

1894; Włoska wystawa jener.lna w Taryale 1898. 
Iln ifa lo  Tlnto* Wystawy Wenmja 1894; Klei 1894; Amsterdam 
RnCUdlC łIU IG. 1894; Berlin 1895; Paryż 1895; Kwehekl897.

Przeszło 900 świadectw lekarskich.r“ Znakomity ten wzmacniający środek przyjmowany bywa 
swego wybornego smaku bardzo ebetnie zwłaszcza przez 

kobiety i dzieci, 400J 8—?
Sprzedaje się we wozystkloh aptekaoh wo ftaazkaoł po V* 

litra po zł. 1-20, I 1 litrze po zł. 2'20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla towarów leczniczych. 

geT Założony w r. 1848. ' W  I T  Założony w p. 1848.

M t k t w :  D r .  K u ł a i t n  O c t u ^ i r s k i - B a r t ń s k i , W ła ś c ic ie li i w y d a w c y :  D v. K . O s ta s z e w s k i-B a ra ń s k i, ś  Milski i Sjp

watne, — . 

. 1

Z  d ru k a m i ¥ .  Schm itU  i Sp. pod »ar»ldena St Piotrawskiega.


